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W y c ł i o d z i  ^ I c t o a n i e .

Pnedpt&tn wynosi we Lw .w lg rocznie 18 sir. -  
półrocznie Si złr. — kw arw n is  4 rf.-. M) ct. -  
mięci ęcznie 1 « lr  50 ct.

Z  przesyłkę prcztowę w PsnstaU  Austrjapjtlem
rocznie 22 złr. —  półrocznie 11 złr. —  kwart.nl 
nie 5 złr. 50 ct. —  miesięcznie 1 złr. 85 ot.

Z  jrzecyłką pocztową za granicy: do całych Niemiec
 rocznie 18 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal

r' mrg.—  do Francji i Auglji rocznie 108 frim kó* 
k wartalnio 27 franków —  do B e lę ji, Włoch 

fjca rji rocznie 8 0  tr., kwartalnie 20 fr.

numer noiedyńciy t e tn je  8 et.

O d  Wydawnictwa.
Nie m ogąc z powodu zbyt rozległych interesów zajmować się nadal 'wydawnictwem  

D z ie n n ik a  Po lsk iego , które, przez dwa lata cały  mój czas za jm ow a ło  -—  przelewam z dniem 
dzisiejszym mu je obowiązki i prawa do D z ie n n ik a  Polsk iego  na koło właścicieli, 'to n c h  lepre-
zentantem jest W ny Dr. W. Z b y s z e  w s k  i. , .

Drukarnia D z ie n n ik a  Polsk iego  pozostaje i nadal wyłączną moją własnością.
i .  J .  O .  it o g o s z .

r**_piatę i ■giua.cnls .n |mują. c Lwowie:
B óro zdnriiiistrr.cii ur.in.a Pola tiogo- przy
piacn Halickim i -4 encja i. Piątkowskiego 
plsc katedralny, we^igdnic. w Hamburgu, Frank
furcie a. M., w Berlinie, w Lipnau, bazyltl
[Szwajcaria! i Wrocławiu pp. Hassenstein t  Vo- 
iriei w Wiednie F L 4 .  K «os»e Zygmunt 
Kotkowsai, Aowinkel Nr. 3. 

głoszenia przyjmuję się za opłata 6 ct. od s ieiscj 
objeuiśF iedue^o wiersza drobnym drukism 
(noupareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. zi
k&ddoraaowe uiiiieeŁ* Łeuit.

c:. i t*ientv}ui;Y.i by* prstodyJiui* t r & u oo d<
.• Do)i <w$: ra ■ |i .. l)e i eun*. t : — L i*ty  rekU

tiie puKlisSraią OPtHt'’

Z dniem d m ip ism n  obejmują nowi wJaWoielo zarzęd i kierownictwo Dziennila  

Airgo. Zawiadamiając o ' tem sami czytelników, o ś w ie c a m y  te  i nadal prowarMd będziemy 
A M #  w kierunku p o l s k o ś c i  i p o s t ę p u ,  w  tem pratonam u, izzw ycięstw o  państwowe, 
idei polskiej możliwem jest tylko przez wewnętrzny rozwój sp o eczen sw a  naszego, Przi'Z .ze  
w i. nie oświaty, narodowego poczucia , a pośrednio przez wzmoZcme dobrobytu wszystkich jego

. • j ■ nipva7 bardzo znacznych rózmc, jakie nue-
warstw, wreszcie przez dazeme do usunięcia ty ,n  nieiaz o j „śmnmnmo iy n m l„ ,
szkanców jednej ziemi dzieliłt i dzielą— a to tern bardziej, że c cąc pozos
członkiem rodzi™ Indów, M a e r e h  na wyższym od nas stopmu r ,zwoju um ysłow ego mato- 
rin.lnem, nic możemy p o z o s t L L  o tyle za ogólnym prędem, wszystkie te idy^pizm idnjęeym  

Co do samejże redakcji Dziennika, staraniem jest nasze,u prze wzm óc,■eme sil 
jinycli. „uzyskanie , J h  1 c s c o n d e n tó w  z kraju ,  zagranicy, nlepszeme fejletonu.redakcyjnych, pozyskanie nowych korespondentów , . lwflo.P

a rozszerzenie części gospodarczej, n i  która szczególniej baczną zwrócimy 1 »«.
Ł Walcząc o zasady a me o osoby —  umkac bę-

uczymc za

dość wymaganiom szerszych kół czytelników
dziemy wszelkiej osobistej polemiki, przekonani. i* a t i i f o  "
uznawszy razem z nami. jak szkodliwym jest ten rodzaj w a , •■ Daroda dbałych obyw ali

W szystkich zas rowne z nami wyznających “ “F '  , Mchci| ,  „t-zymująo w ten
wzvwamy, by zawsze światłem  zdaniem swem  l i M f J  »P ^  ma h jĄ  przedstawicielem, 
sposob ciągłą łącznosc Dziennika z tą częścią opinji pubiicznij,

We Lwowie, dnia fi. marca 1864. . v i i -
W imieniu właścicieli i redakcji l M <

D r .  Wiktor Z b n * x e n n k t .

L w ń w  7 marca.
Wiedeńskie dzienniki doniosły, iż tutejszy 

Szomer izrael podaje do Rady państwa dwie 
petycje: jedną o podzielenie Lwowa przy bezpo
średnich do Rady państwa wyborach na dwa 
okręgi wyborcze, drugą o zaprowadzenie we 
Lwowie drugiej szkoły realnej z językiem wy
kładowym niemieckim. Według prywatnych na
szych informacyj wiadomość ta jest prawdziwą, 
i petycje takie obiegają istotnie w tutejszych ko
łach starozakonnyeh.

Przede w szystkiem uprzedzić musimy, w ja
ki sposób rzeczy takie dzieją się w Szomerze, 
w którego gronie obok żywiołów wichrzyciel- 
skich zasiadają także ludzie poważni, ze zbyt 
małym jednakże wpływem  na tok spraw so w a  
rzyszenia. Oto kilku najzagorzalszych — a cza
dem jeden z nich tylko —  układa projeKuik ta
ki, jak np. owe petycje, i bez odniesienia £ ę 
do ogółu, zbiera na nich podpisy. Bezwiedna 
masa chętnie kładzie sw e podpisy, skoro jej się 
przedstawia, iż chodzi tu o obronę interesów ju
daizmu, a zbierający podfdsy zasłania się firmą 
stowarzyszenia, które sobie przywłaszcza nazwę 
przedstawiciela tutejszego żydowstwa. Uzbrojo
ny ten sposób znaezuą liczbą podpisów staje 
wnioskodawca przed wal nem zgromadzeniem z 
dokonanym już faktem, wobec którego milknie 
wszelka opozycja. W ten sposób kilku zago
rzalców popycha całe stowarzyszenie do kroków

, • „n Ho objawów narodowym dążeniom
skrajnych, do I nm;najaC, iż przez to właśnie
n i e p r z y j a z n y c h  z  p j ^ j - y c h  s t r ó ż e m  i o b r o ń -  
s zk o d / .i in t e r e s o m  Y  ’ ■' n a z v , y  S z o m e r  b y ć
c ą  j u ż  w e d ł u g  s a m e j
powiuien. lakobyśmy chcieli przez

Nie piszemy teg , J arzvs7enia i zmniejszać 
to uniewinniać ogoł stowar , , n
jego wobec kraju odpowiedzią " ażnieiSzvm 
oclu raczej, .jo b y
osobistości! m, które alno w J J
biorą udział, albo się z )njm soll(i^ ’^ ^ 't eg 0 r0.

Bo wracajac (h> petycyj / u  . .
dzaju, że ze stanowiska intereso S
tylko na potępienie zasługują. ^ n.1D  e z v j j  0. 
dział Lwowa na dwa terytorjalne k . 
kręgi wyyborcze —  już podczas obra 
posredniemi wyborami, uczynionym byt 
sła Furandę —  i w Radzie państwa upadł. o 
czego on zmierza? Ozy do tego, aZe ^  p ‘ 
wnemu stronnictwu dopoinódz do zwycięstwa. 
Ależ ordynacja wyborcza układana w duenu ni 
interesów ogółu ale pewnej partji -  jest prze
ciwną wszelkim zdrowym zasadom konstytucjo
nalizm u, i dziś zaprowadzona, jutro j u z  może 
wszelką racje bytu utracie, Czy do tego może 
ażeby pewne w y z n a n i e  nfiało jus>.awą za 
g w a r a n t o w a n ą  reprezentacją ? Ależ to w ła
śnie sprzecznem jest z za-ads, równouprawn^n.a, 
i jeżeli wyznawca pewnej religji nie zd ob y ł soj 
b j e  zaufania w ńkszości ogółu wyborców, wrpro-
 — --  Lwłktr Lar

wadzanie go drogą prawie przymusowa do cia
ła  reprezentacyjnego jest tak samo nieliberalnem. 
jak nieliberalnem byłoby wykluczenie z powodu 
religijnego wyznania.

Jeszcze bardziej rażąca —  a obrażajaca na- 
io> owe nasze aążenia jest druga petycja o za- 
pi ow aazenie we Lw owie drugiej szkoły realnej 
z języ lem wykładowTym  niemieckim. Pomijamy 

wes ję niekompetencji Rady państwa do orze- 
ma o języku wykładowym  —  pomijamy ten

dencję antinarodową tej petycji, bo jednego i 
rugiego aowodzić chyba nie potrzeba. Podnosi-

r i l i  Wl^C v w zg*ąd praktyczny: Szkoła
Przygotowaniem  do akademji te- 

ri:- Dw !v ,-a ârazem tym , którzy dalszych stu- 
om t 10 • n ii a chcą się oddać pracy

i |*z J  oweJ> da^ umiejętną podstawę do p^a- 
' y z ego zawodta Uczniowie szkoły realnej za- 
/ !  .  ̂ P.rz7 szh przem ysłowcy, rzemieślinicy,
fabrj kanci, inżynierowie i t. p. A któż więcej 
ja przerays o w ie c , ma styczności ciągłej, nie- 
Innlnmnćp- .u , llOS?l a  ̂ Kto w ięcej potrzebuje
znajomości i io me powierzchownej jej języka? I 
Kto więcej traci, v. pieniężnym nawet Względzie, ‘ 
je ^ li  znajomości tej me p o sa d a ?  Niechby sza
nowni aotorowie petycji zapytali pierwszego le- 
szego pedagoga, choćby nawet L,e Pola?? —  
a kazęy mi przyzna, że jeżeli gdzie, to w szkole 
realnej wykład vr jeżyku, którym m ówi ogół 
ludności kraju, jest niezbędnym.

Petycja ta zatem —  obraża niet.ylko uczu
cia nasze narodowe, lecz obraża zarazem zdrowy 
zm ysł pedagogiczny, a gdyby zawarte w  niej 
życzenie m ogło być spełmonem , gdyby w sku
tek tego la część młodzieży naszej, któraby nie 
znalazła pomieszczania —  w pierwszej szkole re- 
a-ot-j musia<a wejść do szkoły niemieckiej, sku
tki tego zo względu na d o b r o b y t  kraju, byłvb^  
najszkodliwsze.

Tych więc starozakonnyeh obyw ateli naszego 
kraju, którzy czują to i w iedzą, jak szkodliwe 
są skutki rozdziału w n&szein społeczeństwie, po
większonego jeszcze przez podobne petycje Szo- 
mera, zapytujemy, jak długo znosić to będą. by 
Kilku zagorzalców sit Jo ziarua niezgody i' wyda
jąc się za przedstawicieli całego żydowstwt na
szego i jemu i spnł. czeństwu całem u wyrządzali 
krzywdę ? Czas już zaprawTdę. najwyższy, by te
mu położono kaniec.

Kronika lwowska.
(Modus rireudi miedzy dzienn karzavti heoieslńmi i* niejed.iateo- 

wt jetfo pojmov'aiiie. ip i  ‘tolae oSscumrum rirorum. Dzinrne zesta
wienie pojęć. Zamiast skroić posła, niech nam rjo juk lepiej teyma- 
l u ja. n Czas1* i koncepta lwowskie.j

Pamiętną jeaecze być musi szanownemu czytelni
kowi owa ufęoda, zawarta ku Jawnej radości a tajnemu 
Łie*»dowoleniu ogółu, mocą której zaprowadzono pe
wien cywilizowany modus nirm di miedzy redakcjami 
Dziennika Polskiego i Gazety Narodowej.

Ugody tej dotrzymują dotychczas obie strony, ale 
każda inaczej ją pojmuje.

I  tak —  ile razy wydarzy nam się być^ innego 
sdpn.a, niż szanowna nasza koleżanka, polemizujemy 
z jej zdaniem, ale unikamy wytykania pobudek,  ̂dia 
których mogła wypowiedzieć takie właśnie, a nio inne 
zdanie. Pobnóki te są już bowiem rzeczą indywidual- 
nejro stanowi ik« redakcji, a ehoeiażbyśmy je przy pi
sali nie redakcji, ale jej organowi, pierwszy lepszy 
mógłby nam odpowiedzieć przysłowiem: „Den S a c k  
scbliigt tnan, den E s e l  meint mank*

Gazda interpretuje inaczej ów traktat pokoju. I  
ona wprawdzie polemizuje ty 'ko z Dziennikiem, nie zaś 
z jego redaktorami, ale co chwila przezywa Dziennik  
organem „mameluków11 —  organem „Zydowsko-eentra- 
listyoznyna11 iip .—  czyli, innerai słowy, impntuje nam, 
i i  jakiekolwiek wypowiadamy zdanie, wypowiadamy jo 
dla zrobienia przysługi miui6trom, żydom i centrali- 
BtOEu.

Z tego powodu rozdrażniony do żywego Dziennik 
Doleki uda! się do mnie, jako do urzędowego swoiego 
fabrykanta przydomków i epitetów, i polecił mi, abym 
przy najbliższej sposobności, nie tykaiąc osobiście ża
dnego redaktora, przypiął Gazecie jaką łatkę. Dziennik 
zapomniał, że już p. Niemczynowski z urzędu swego 
pwdjął się tej czynności, przypinając Gazecie p. Juliana 
Czerkawskiego, nic jest więc w mojej mocy sprawić, 
by jeszcze więcej... pstro było w  koleżeńskim or
ganie...

Któż zdoła pęzlom i farbą olejna dodać barw tę
czy, k to —  roziaśnić niebo w pogodny dzień czerwco
wy, kto —  zaciemnić ulice Lw ow a , oświbtlone ga- 
s e m  ?

Czy Góthemu prryczycno to nieśmiertelności, iż

nie i ^ -o    -■

mianowany był hofratem AJ io czy J j .
I akończonym K.cułera poięcia, które w jrsza , g  y 

im  nadano przydom. 1,  : „ E  l.e’r von H e U “ * uwol-

meme idealizować ideału, ani kaaykowaćta-
1 Odkąd Figaro  wiedeński stworzył socjahsty-

rvka ^i-i.-cjnego czeladnika krawieckiegOi zwaD‘łę °  
czno-po  j j F  k aUs Neutitschein, natura nadaremnie
D o n a m i K M  ^  N iem czynowHkicgo.

wysiliła \ bock domaga się, aby w Ausfrji 
Dotninik „ vWjlne. Cóż zostaje do żądania p. Niem- 
s i o n o sluDy
czynowskiemu? zakazano p. Feliksowi P iąt]

Cbyba to jedno, ^ ^  ^  gd y i iako
kowskiemu mówić t J! gkiPłf0ł powinien być Ru- 
wyborc* p. Julian f ^  , a ć  Riemczynowski, po-
sinem. A le  tego nie moz lo g ic z n e g o  rozumo-
meważ byłby przyntimniol V ^  zdaniem Gazety
wania w  takim postulacie, nroB to  do bez-
N a rod ow y  obraża uczucie i pmwadzr pro8t

wyznaniowego centralizmu. . przypiąć
W racajmy atoli do założenia. _ nowskiego od 

łatki Gazecie, bo ma ona pana N ie”at,z*’ ł0; tego cZoi- 
tego, aby ią łatał. N ie mogę nmować dl K . ze 
godnego obywatela, bo koszta konfekcji ^  :aśn;enia 
nieść wartość materjałn. Przystępmę ao j  ^ 

powodów, które mię skłoniły P,8ać 
cie i o p. Niemczynowskim. 1p* „nka umieściła

Oto w niedzie lę , szanowna k j f ‘ łainaCh. Jedną 
dwie perły dobrego humoru w swoict > D:«„
z nich był list gorodniczego Ale-
ny do gubernatora Sulimy, w sprawie nie| .
ksandra Humboldta, o którym miiie>oan0',-  i 
czonym, póki jeden z moich k o l e g ó w  lwowuKi'^ y^
kazał, że żaden Niemiec nigdy nie był ącZ0 ^ ’ 
uczonym jest tylko p. Żu liuski, bo umie na, parnię 
pismo świete i cytuje Quatr> fages’a, jnk i  81ł *}•
P Drugą perłą b y ł het p. Juliana CierkawsHegjż, 
pisany do „p. obywatela“ (s ic ! )  N i e m c z y n o v  sluęgo. y a 
w nim mowa o dwóch z n a k o m i t o ś c i a c h  większych  
wprawdzie, a inuiej znanych od Humboldta, a celein 
listu by ło  w ykazać, iż tiĆ wszystko, czetn jest p. Lzer-
kawski, winien jedynie p. Niemczynowskiemu. ^

JJziwne są zbliżenia pojęć, i dziwne ich różnice. 
Goga zrobił K iopiowski —  Czerkawskiego Niem-

W sprawie żydowskiej.*)
n i .

(T )  Skarałem się w artykułach poprzednich wy- 
kazać, czem są szkoły żydowskie, tak zwane Chajdery 
i jak pilną jest rzeczą tychże zniesienie. Zbytecznem 
byłoby tracić więcej czasu na dowodzenie, żo szkółki 
te są instytucjami bardzo szkodliwemi. W iedzą o tem 
żydzi wykształceni rówLie dobrze, j'ak i my w iem y i 
jak wie rząd. Mjmoto nic, zgoła nic wzgledera znie
sienia lub przynajmniej zreformowania tych szkół nie 
zrobiono. Poruszaąo tę Bpraw ? Ohajderów w dawniej
szej Radfie miejskiej, podnosiła ją  kilkakrotnie Rada 
szkolna krajowa, spisano foliały rozmaitych przedsta-

*) P n  a Kilku tygodniam i umieściliśmy w tym przedmioeio 
dwa s ty k a ły  lw jw .k iego  korespondenta do Dziennika Poznań
skiego. A rtykuł dzisiejszy, otrzymany wprost od autora, jest aal-
szym ich ciągiem. ’ J

B ył raz w Londynie słynny" na cały świat ele 
gant Bi-ummel który także był ca ły dziełem tamtej- 
szych Kropiowskich.

I  był poeta bezwyznaniowy, który zawołał raz w 
rozpaczy:

„Zęby choć j e d n a  pierś była zrobiona
„N ie  pedług miary krawca, lecz Fid jasza!

Gogo, Brummel, Czerkawski —  Kropiowski, Niem- 
czypowski, Fidjasz. 8ześć nazwisk tak rożnych, a tak 
zbliżonych do siebie zeznaniem naszego szanownego 
posła, iz jego  także zrobił kraw iec! Zrob ił go posłem, 
Rusinem, ofiarą przewrotności Dziennika Polskiego. Z ro 
bił go i wysłał d « ’ Vieduia, i kazał mu perbnreeko- 
wać nazwę „ P o l  k “ i koło „ p o l s k i e . "  I  pojecha
wszy p. Czerkawski do W iednia i ujrzawszy, iż śm ie
ją się z niego Polacy, Rus,ni i Niemcy, pospieszył 
r.spisać list do p. N icm-zynowskiego, aby i * powin
szować siebie jako arcydzieło, k tóre ’ mu się lepie; V  
dało, niż Kropiowskiemu Gogo. A lbowiem  z Goga 
śmieją się tylko we Lw ow ie u Kost-ckiego, a Lw ów  
to nie W iedeń, i Kostecki, to nie Daum. A  ootein 
Gogo me lubi nazywać się Po «kiem , bo jest hrabią—  
o Czerkawski zaś me chciał firmy -olskiej, bo jest 
Rusinem. E  go, jat. mówią we Lwowie, p. (Jzerkawski 
jest większy „szpic.ifinder* od Goga, i j a sam m a ™  
przy nujbl.żsiej sposobności powinszować go p. Niem 
oiynowskiemu. Gdy będę w wenie pisania listów, na
piszę Jo „p. obywatela^ w tej raaterji (nieiedwabnej 
niewełnianej i nawet niebawełnianej), i dam to wydru
kować w Gazecie Narodow ej

Ala t'raz, aby już raz wyjść z cechu, w który- 
śmy wleźli, zastanówmy się, czy La przyszłość nie mo
glibyśmy znaleźć kogo innego, coby nam zrobił 
posła.

Fidjasza nie mamy, ani marmuru.
Natonrast, muroy Raczyńskiego Grabowskiego —  

Topę —  mamy Rodakowskiego i Leopoiskiego.
Leopolsk ’ wymalował niedawno jakiemuś hrabie

mu antenata, kaąztcLfca. Oglądnęli ludzie obraz we 
Lwowie i w Krakowie, i zawołali jednogłośnie, że to 
j e s t  kisztilau, b y ł  kasztelan, nie może być nikt in
ny, tylko kasztelan.

Od tego cz-isu ów hrabia nie wywodzi się już od 
przodków, którzy żyli w istocie na świecie, al< od te 
go kasztelana Z  czego wynika, że Leopoiski umie ro-

wień do ministpi-stwa, ze strony rządu wiedeńskiego 
wydawano od niepam iętnych czasów surowe rozporzą
dzenia w zględem  znoszenia takich szkółek, nakładano 
nawet kary na rabinów i na ojców  posełajacych dzieci 
do Ohajderów, wszystko to jednak bez skutku. W  ar
chiwum namiestnictwa ciekawe można pod tym tM^glę- 
dem znaleźć akta, świadczące arcy wymc w n.e, na jak 
wysokim  stoi stopniu w Austrji, a mianowicie w tej ; • 
części monarchii austrjackiej, nieposzanowanie, lekce
ważenie praw. Rząd bo1* się po prostu opozycji rabinó.w_ . 
i starowiereów, więc nic nie rob: ! Nawet pan Ląmń i- 
stnik, który przed dwoma laty zapowiadał, że z całą 
sprężystością przeciw Chajdeiom wystąpi, zapomniał 
widocznie na tę bezprawnie istniejącą instytucję i o- 
granicza się podobno jedynie na podpisywaniu remon- 
atracyj przesełanych do W iednia przez krajową Radę 
szkolną.

Ozy Chajdery nagle znieść należy, czy też zwolna, 
stopniowo, takowe usuwaćby wypadało, w to nir wcho
dzę, myślę jednak, że nikt krajowi życzliwy, Da nikt 
nawet 2ydom dobrze życzący, a już na|mniej -z^d 
(choćby nie ze względu na dobro kraiu sobie oddane
go, ale ze v.zględu na istniejące ustawy, które sam 
przyuajmniej szanować powinien) obojętnie na egzy
stencję Ohajderów patrzeć nie może. Dla togo precz z 
Ohajderami!

Obok Chajd-rów istnieje w kraiu naszym Lilka—  
zdaje rai się 7— 8, szkół żydowskich wyznaniowych. 
W e  Lwow ie jest takich szkół trzy, jedna czterokla
sowa , w której uczy się przeszło 300 dzieci żydo
wskich płci obojga, i dwie tak zwane tryw ia lne, do 
których także kiik aset dzieci uczęszcza.

J^żeL C h a j d e r y  nie wychowcją ^rajowi obywateli 
w ogóle, to te szkoły wyznau owe nie wychowują mu 
oby w ateli Polaków.

T fk a  szkoła wyznaniowa, urządzoną jest ściśle 
podług ustaw. Uczą tam nauczyciele egzaminowani, 
po wielkiej części wykształceni i św iatli, v7szystkich 
ustawą przepisanych przedmiotów, sa między uiini 
także Polacy, którsy uczą lęzyka polskiego, szk jła  
taka zostaje pod nadzorem władz cakolnych krajo
wych, ale z tera wszystkiem jest to szkoła niemiecka, 
wieje w niej duch niemiecki tak dalece: że np. w
dzień śmierci S c h i l l e r a  z powodu „Schillerfeier*, 
iest ona zamkniętą. Szkoły tukie wychowują Niemców.
1 ” zecz naturalna. Profesorow ie po większej częśc 
Niemcy, język  wykładowy prawie wyłącznie nieraie 
cki i dzieci pomiędzy sobą mówią jedynie po niemie
cku (albo żargonem żydowskc-niemieckim), tak samo 
jak w domu.

W  tych Btosunkaoli dziecko ukończywszy taką 
szkołę, jeżeli wychowanie swoje n* tein kończy i do 
szkół da'szych nie idzie, nie miało Dawet sposobność* 
zetknąć się z resztą społeczeństwa, wśród którego mu 
żyć dalej, nie nauczyło sie jeżyka polskiego pomimo 
usiłowań nauczycieli Poiaków, a już z pewDościf nio 
przyswoiło sobie naszego języka, który dla Diego po
zostanie zawsze cudzoziemskim Jeżeli uczeń tej szko
ły  id iie  do szkół wyższych, to oczywiście nie w ła d a 
jąc doDrsie językiem polskim, do niemieckiego gimna
zjum. gdzie znowu prawie tylko z żydkami s'e styka. 
Skończywszy takie niemieckie gimnazjum, użvwajao 
i w domu i w szkole i w życiu tylko jeżyka  ulemie- 
ckiego, nie udt się naturalnie na uniwersytet krajowy, 
gdzie języl poLki jest wykładowym, lecz jedzie po 
Wiednia, zkąd wróciwszy staje w szeregach bchomer 
Israda  i koresponduje do N . f r .  Presse.

Szkoły te są utrzymywane z funduszów- gminy 
żydowskiej, więc z łunduszów czysto prywatnycL, i  
są urządzone stosownie do wymagań ustawy. Refor
ma ich przeto —  jeżeli już koniecznie takie wyłączna 
konfesyjne żydowskie szkoły mają być utrzymywane —  
nie od nas zawisła lecz od żydów samych.

Reforma jednak tych szkół nie w ieleby jesECLe po
mogła. Choćby bowiem wszystkie przedmioty w yk ła 
dano po poLku, o czem ani m yśleć, n'e wieleby to 
zmieniło, bo chodzi nam o ciągłe smykanie n ę d z  atwy 
obu wyznań, a raczei obu plemion, o ciągłą wspólność 
w czerpaniu oświaty narodowei, która jest pankiem

bić senatorów, nie biorąc na nich miary z hrabiów fuu 
Rusinów krajowych. Ma on swoją własną, amatorską 
miarę. Podług tej miary a nie podług miary K rop '0- 
wskiegc lub Niemczynow skiego, chciałbym aać posJ* 
naszej stolicy.

A  więc* panowie —  słowo kronikarskie: w przy
szłam komitecie przedwyborczym prezyduje Leepol- 
eki. W yrzucim y nożyce, ig ły  i łokcie, a wniesiemy 
sztalugi pęzle i palety. W ów czas, me tylko działo 
bedzie chwaliło mistrz. , jak p. Cze-kawaki „p. oby
watela" —  ale wszyscy będziemy mogli pochwalić i  
mistrza i dzieło. Nawet Czas rozchmurzy się i przy
zna, że we Lw ow ie zrobiono przecież raz coś godnego 
pochwały, tylko doda na prędee, że i Leopoiski jest 

f własnością moralną K rakow a, L w ó w ,  jeżeli ma coś 
swojego własnege, to tylko niniejszą kroniaę, a tej mu 

I Czas nie zazdrości, bo jest omylną
Ba, gdyby ją drukowano pod W aw elem ! A le  w# 

! Lw ow ie— cóż, przerabiają ciągle jedne i te same kou- 
: cema. Raz nazwali Czas staruszniem z k osą i klepsy- 
| drą. a drugi rac, starym kawalerem, Fcjletoniata lego 
I „Z  Krakowa" tw ierdzi, ie  to ten sam koncept, tylko 

przenicowany.
Mylisz się, nieomylny krytyku. Sta-uszek ■> kosą 

i klepsydia. to Saturn Uranowicz, który pożerał wpra
wdzie swoje d z ie c i, ale też płodził ich co nie miara. 
I  mimo dobrego apetytu staruszka, został po nin. do
rodny synalek, Zews Kroniaes, kióry n >ał jeszcze l i
czniejsze potomstwo, zaprowadziwszy dla swojej dogo
dności śluby cywilne na Olimpie i na ziemi

„Stary kaw aler"— to zupełnie co innego. To  sym 
boi bezdzietności. Zgroza matek i pan.en na wydaniu. 
N ie może być ni zyim  ant.euat.em, kończy dynastję—  
a gdyby twierdził, iż rzecz ma się przeciwnie, to ko
deks cywilny i piawo kanoniczne stają na przes: ko
dzie i wołaja: N ie pozwalam!

Koncept dn igi nie jest przeto identyczny z p i«fr  
wszvm, bo ma inną „pointę*, jakkolwiek zrobiono g «  
we Lwowie. Czasowi caś wolno wybrać sobie z d w ó '*  
tycb porównań jedDO, albo odmłodnieć i nawe* o? snis 
się cywilnie, aby zadać kłam kompletny konceptom.* 
czora lwowskim.



wyjścia do wzpólnog*, pojmowania i spełniania ot»j« 
wiąsków dla krają, i która to wspólna oświata może 
staó się z czasem łącsoikiem tych dwóoh plemion, 
dwóch narodów.

Przedewszjstkiem więc wspólne szkoły I 
' Pozwolę sobie jednak zwróció tu uwag.*, że jeżeli 

szczerz0 pragniemy, żeby do naszych szkół żydzi —  
nie wyjątkowo jak dzisiaj — dzieoi swoje posyłali, po
trzeba nietylko mieć więcej szkół, leoz potrzeba w 
niob pewnych zmian, ze względu na młodzież żydo
wską. Potrzebaby mianowicie w naszych szkołach u- 
stanowió nauczycieli re ligji żydow skiej, potrzebaby 
odmiennyoh nieco książek do czytania —  bez cechy 
wyznaniowej —  potrzebaby, aby panowie nauczyciele 
unikali, u nas jeszcze niestety praktykowanych gdzie 
niegdzie drwin z żydków i nie pozwalali na prześla
dowanie tychże przez kolbgów cnrześcjan, potrzebaby 
wiele innych rzeczy, bo chodzi o to , aby żydom uła
twić przystęp do naszych szkó ł, aby ich do tychże 
Zachęcić. Dzisiejszy prezes S c h o m e r  I z r a e l a  był 
niegdyś w szkołach najbardziej przez kolegów chrze- 
Ścjan p-ześladowanym żydkiem.

T y le  o szkołach i znaczeniu wspólnego narodowe
go wychowania, jako środka prz°prowadzenia ducho
wej reformaci' żydów i ułatwienia ich zlania się z na
szym narodem.

Sama jednak reforma wychowania żydów nie w y
starczy, Zdziałać ona inoie ogromnie wiele, ale zupeł
nie złego nie usunie. Złe L ż y  bowiem nietylko w spo
sobie dotychczasowego wychowania, L ż y  ono głębiej, 
leży ono we krwi Żydów, w zupełnie odrębnym, do 
naszego niepodobnym, a nawet wręcz przeciwnym cha
rakterze żydów. Ch»rakter jak  u ludzi pojedynczych, 
tak u całych narodów i plemion, nietylko bywa wyni
kiem wychowania, lecz ma on awoje źródło takżo we 
krwi.

lorespifleiicifi polit m „Dz. Polstiep.”
Z  o k o l i c  C h e ł m a  (w  Kongresówce) 1. marca
Nową wiadomością przychodzi mi podzielić sic 

t  wami. —  Dowiedzieliśmy się z wiaro godnego źró
d ła , iż ks. P op L l nspisał list do krewnych swoich w 
okolioe Stanisławowa, aby czemprędzej przyjeżdżali^! 
niwerbowal: księży unickich , którzyby pospieszyli do 
Chełma, dla objęcia opróżnionych parafij po uwięzie- 
nych proboszczach, których liczba dochodzi do czter
dziesta —  a parafje te są dochodliwe, bo mają ob 
szerne grunta, dobrą pensję od rządu, który za wier- 
n o ii p ła ci osobno. —  D laczegóż to ks. Popiel nie ro
bi ttięo urzędownie , przez odpowiedni konsystorz? —  
Czemu to rekrutowanie do szeregów borytelej nie od
bywa się drogą publiczną? —• W idać, że tam musi 
być jakaś ajenoja, rozgałęziona po całej Galicji, która 
i  bez publikowania potrafi, co je j trzeba rozgłosić. —  
N ie  wątpimy, że się ochotnicy ii wad znajdą, tembar- 
dziej, że oprócz zysków ze stałych dochodów, ks. Po
piel obiecuje, iż za wierność rząd osobno wynagradza. 
D la  Galicji to nawet będzie przysługą, że się pozbę
dzie potworów, którzy chętnie pobiegną pomagać 
■prawie, którą sumienni Moskala, a mianowicie woj
skowi nazywają tu : dieło siekuszczaho prawosławia. —  
Zapewne oteo Małynowskij da im błogosławieństwo 
na drogę 1...

Opróoz tego , ks. Popiel na 15. kwietnia sprowa- 
dza do Chełma znowu schyzmatyckiego biskupa z K ijo 
wa , sle już nie Sokulskiego, bo ten bardzo już zapadł 
ze starości —  przybędzie więc teraz t ak i , który ni 
gd y  katolikiem nie był. —  W  tyra dniu będą się wy- 
liwięoać na popów alumni seminarjum chełmskiego.—  
W yśw ięcać będą wielką ich liczbę bez ukończenia na
uk , z powodn, że opróżnione parafjc gwałtownie po
trzebują iiie jatidej i sotrudnikow. —  W yznaczonym na 
wypopienie alumnom, kaza* ks.JPopiel pożenić się czmn- 
prędzej i to z prawosławnemi —  a w liście swoim do 
Btanisławowa wzywa nawet i Bazjljanów, którym po
zwala żenić się jeżeli nie są księżami. —  Kombinuj
myż teraz to wszystko.

lo  Chce ks. Popiel żenić Bazyljanów —  ależ i nie 
księża Bazylianie są związani zakonnemi ślubami. —  
Cóż to za władzę ma ks. P o p ie l, że i od ślubów za
konnych uwalnia? K to  inu ją  dał? bo wiemy od M o
skali, że u prawosławnych zakonnikowi żenić się nie 
wolno nigdy. —  W idać , że gdzie idzie o dopięcie ce
la , ks. Popiel w  środkach niojprzebiera. —  Wszakże 
on po to do Chełma przybył. —  Otcze Małynowskij I 
■zozo w y na toje...

2o Dzień 15. kwietnia przeznaczony na święcenie 
alumnów w tym  roku, jest to według ruskiego kalen
darza dzień czwarty W ielkiejnocy. —  Do tego dnia 
kandydaoi na popów mają być żonaci. - W ioc k ie
dyż się pożenią? w wielkim poście —  a te kandy
datki na popadije, nie stają przecież na rynku, do 
wyboru —  a zatem przez cały wielki post, alumni bę
dą musieli zająć się szukaniem żon w różnych okoli
cach. —  Piękna przyszłość dla djecezji chełm skiej!!...

3o. L ecz  tn się jeszoze jedna trudność nasuwa.—  
W edług prykazu ks. Popiela żony owych lewitów, m a 
ją być prawosławnyja. —  Zkądże ich wziąć? Jeszcze 
to mele nie rozrosło się na naszej ziemi Da ty le , aby 
je  lew ici na zawołanie znaleść mogli —  a choćby się 
i znalazły prawosławiiyja diewuszki, to któraż zechce 
pójść za mąt, widząc od razu co ją  czeka, gdy zo
stania żoną popa.— Czyż one nie wiedziałyby o lotu co 
się dzieje n nas z popami ? że nie jednego paryfjania 
za b ili, innych pokaleczyli, wielu straże rządowe pil
nować muszą, a wszyscy muszą od parafjau słyszeć 
tylko przekleństwa miotane na nich i ich rodziny!... 
Czyżby one nie wiedziały, że ci popi są w p o g a rd z ie  
nietylko u ludu, ale i u samych moskiewskich urzę- 
dniftów. Którażby, mając czucie i zdrowy rozsądek, 
choiała się na ooś podobnego ryzykować?... Biedni 
alumni —  w wielkim są ztąd kłopocie. Litujom y się 
tu nad nimi i chcąc im przyjść w pomoc prosimy was, 
ozy nie moglibyśoie w jaki sposób dać znać o tem 
lwowskim ulicznicom —  one się na wszystko zdecy
dują, tem bardziej gd y  ich w imienia ks. Popiela za
pewnicie, iż oprócz d„ołwdów atalych z parafji, będą 
miały jeszcze . z boku f i i m  wynadgrodzenia. 'Tym 
sp sobem i wy pozbędziecie eię di ngt< go  rodzaju śmie
cia *o społeczeństwa i wyprowadsicie z kłopotu tutej-
■tych alumnów. ,

Z  tych rozporządzeń ks. Popiela widać jasno, że 
biedak musi już cierpieć trochę pomieszania zinjsłów . 
Cieszymy się nadzieją, że może niedługo zupełnego 
pomieszania dostanie, tak, że i Moskale poznawszy się 
na tem. sami go nsuną. Znajdzie się zapewne na je 
go  miejsce inny, to prawda —  ale zawsze nauka nie 
pójdzie w las.

Konstantynopol 20. lutego.
■ E i f ) Od dawna jost znaDym spryt dyplomatycz

ny Turków, którzy nie znając w ogóle skrupułów w 
postępowania z ehrzricmnami jako gjauratni, tem mniej 
•wykli je zachowy waó tam, gdzie rozmijać się z niemi 
nio matą sobie za złe nawet n«jucywilizowańsze naro- 
rody europejskie, jak to ma miejsce n. p. w polityce 
międzynarodowej. Fortele, jakich używają do zwalcze
nia wytaześci umysłowej Europejczyków, są wcale o- 
(▼ginalnemi. Od pewnego tedy ozasn zaprawili się oni 
4M Ciekawej taktyki politycznej, zależącej ni tem, że

pozornie poddają się przewodnictwu u siebie w  domu, 
jakiegobądż z  silniejszych państw, i  ozynią to dotąd, 
dopóki nie znajdą mu zastępoy, przyjmującego oraz na 
siebie obowiązek zwalczenia starego protektora —  za 
co obowiązują się być mu uległymi, a s do wystąpienia 
nowego konkurenta. Takiem pnszozauiem siebie ciągle 
na licytację, zachowują tymczasem swój byt niezależny. 
W  krótkim przeciągu czasu doświadczyły takiego prze- 
niewierstwa Turcji na sebie po kolei: Francja, Anglja  
a świeżo spotkało to, po dokonanej dzisiaj zm iarie w 
tutejszym gabinecie i Moskwę, jakkolwiek zna ona 
Turków od dawna z tej strony i ma dla nich w swym 
słowniku politycznym stały przymiotnik —  „kc*war- 
nyje", ta wiarołomni. Zresztą czołganie się przed M o
skalami nietylko uprzykrzyło się Turkom, lecz nadto 
poznali oni , dokąd to ich prowadzi ów domniemany 
protektorat moskiewski. Było to wiadomem tak dobrze 
sułtanowi, jak i ostatni,mu „kiatybow i" (pisarzowi) W . 
Porty, wszakże pomimo to nikt słówkiem jednem gło
śno nie pisnął, lecz przeciwnie, coraz więce1' nadska-. 
kiwano Ignatjewowi d*póty, dopóki nic zapewniono 
sobie nowego protektora w Prusaka. Dzisiaj, kiedy 
rzeczy przybierają tutaj coraz jaśniejszy wyra'/, łatwo 
odkryć, jakieip i to drogami do tego oni doszli i Kto 
był im prawdziwą pomocą. Przygotowanie do tego da
tuje się od chwili, gdy .Austrja nibyto a protekcją Sło
wian wystąpiła, a w rzeczywistości cios stanowczy za
dała wpływom moskiewskim nad Bosforem, zostaw ia
jąc dokonania reszty dzL ła  na tem pola Prusakom, 
mistrzom w krytych „sztykach". Historia upadku Sz r- 
waui Zadego wraz z jego gabinetbm służy na najlep
szą ilustrację do tych dziejów.

Raz pojęta w tym duchu tutejsza sytuacja polity
czna, dała mi możność przewidzieć jeszcze w styczniu 
ten fakt. Czekano tylko na wyjazd lgnatj«w a do Pe
tersburga, a gdy ten w istocie nastąpił, użyto pier;; 
wszogo. lepszego pozoru, jaki ZDalazł się pod ręką i 
przystąpiono do obalenia jego  wpływów. N ic me zna
cząca sprawa sporu kościelnego pomiędzy oriniau»rai, 
katolikami, ortodoksami, hussumstami, a separatystami 
tegoż wyznania, antihussinistam., w którą wmięszał 
się ambasador francuski Voguó, jako osobisty przyja
ciel patrjarchy Hasnuna, kiedy znowu z przeciwnej 
strony stanął lgnatjcw, korzystający z każdej zręczno
ści wichrzenia i nurtowania, gdzie tylko się da —  dala 
możność Turkom zrobić niepostrzeżenie zmianę prote
ktorów, przy pomocy pruskiego ambasadora. Tea  osta
tni bowiem, staiac z natury rzeczy przeciwko francu
skim wpływom, a popieraiąc niby to pretensje nieobe
cnego swego » r "zym ierzeńoa, doprowadził rzecz do 
tego, że cala sprawa oparła się o sułtana, który tylko 
czekał na podobnie sprzyjający zbieg okoliczności, aby 
natychmiast usunąć w. wezyra, a z nim i resztę zw o
lenników imskiewakich w gabinecie. Cały ten wypa
dek nie jest przypuszczeniem, lecz najistotniejszą pra
wdą, która potwierdza w zupełności fakt powołam a do 
gabinetu MicLta, oczekiwanego tutaj za  parę dni. P rzy 
znać trzeba Niemcom, że po mistrzowsku wyrzucili 
swych przyjaciół Moskali z dominującej pozycji, jaką 
tutaj zajęli byli, dzięki niezdarnej polityce Gladstona. 
Fakt więc stal się; nastąpiła zmiana wpływów nad 
Bosforem, ule czy to na lepszo dla Turków wyjdzie?
0  tein wątpić wypada: zmienił stryjek Biekierkę za 
kijek. D la lepszego zaś wyjaśnionia tutejszej sytuacji 
politycznej, podam charakterystykę takow ej, jak się 
ona przed ta^ia w o iouach nowo powołanych do rządn.

Zaczynając tedy od w. wezyra IIusseina-Awni 
baszy, byłego seraskiera, trzeba w nim widzieć ni« 
więcej jak naczelnika gabinetu przechodowego. M ier
nych zdolności, niezły administrator wojskowy, nie 
posiada on wcale wybitnego charakteru a z nim razom
1 silnej wo l i , przymiotów koniecznych do piastowania 
tego urzędu; ale za to ma pewną giętkość postępowe
go Turka, która dawała mu możuośó, będąc dobrze 
uważanym w moskiewskiej ambasadzie, mieć dobre 
stosunki i z joj przeciwnikami. Że przeznaczeniem je 
go jost służyć innym do przyjścia do w ładzy, o tem 
najlepiej świadczy dzisiaj już rozsiewana pogłoska, za
stąpienia go Midatem i zatrzymania przy nim mini- 
sterjum wojny,  które teraz dostało tylko zastępcę mi
nistra w osobie Abdula Kierym i. baszy. Inna znaczącą 
zmianą w kierunku anti-moskiewskim jest to oddanie 
teki minisłra robót publicznych Edhemowi baszy, sta
remu przyjacielowi Polaków. N ie bez znaczenia też są 
i dyplomatyczne zmiany, a mianowicie, wysłanie do 
Berlina na miejsce Aristarchi-bęja, najzdolniejszego 
wojskowego tureckiego a nieprzyjaciela moskiewskie
go, Essada baszy, któremu ma być poleconą kwestia 
prze3tudjowaDia organizacji wojskowej pruskiej. Jako 
b. uczeń szkół wojskowych pruskich , obok Moltkego, 
będzie on miał zręczność sporządzić strategiczne pla
ny, nieco lepsze od tych , jakie przygotował, już po 
rozpoczęciu krymskiej wojny, w Szum li, nieboszczyk 
Omer basza wspólnie z St. Amaud i Raglanem. Trzo- 
ba bowiem wiedzieć, że takr robota może dzisiaj tu
taj być bardzo użyteczną, zważywszy, że w .irmji tu
reckiej znajduje się obecnie kilku baszów wojskowych, 
Prusaków, dawniejszych instruktorow, którzy te plany 
wykonać potrafią. N io mając siyega stronnictwa po
między Tu rkam i, Niemcy, wybierają z pośród nich 
żyw io ły  anti moskiewskie , aby módz z nich wytwo
rzyć takowe. Zdaje się tedy, że jest dosyć jasnera, do 
czego on’ tu dążą.

W iedząc o tom, łatwo da się zrozumieć, dla czego 
panował pewien chłód w przyjęciu cesarza Franciszka 
Józefa w Petersburgu. Mos&ale poznali się na tem, żo 
zostali wyprowadzeni w pole, dzięki polityce austrja- 
ckiej na Wschodzie. „Russkij czełowiek zadnim urnom 
kriepok", czyli, że mają oni t. z. ósprit d ’escałier, otóż 
i w tym wypadku usiłowali pokryć swą porażkę nad 
Bosforem, pownemi manewrami, o których mówiłem 
w poprzedniej korespondencji; a widać na nic nie zda
ły  się owe projekta domniemanych konfederaoji, roz- 
b ioiów  częściowych itd., skoro mnsieli to wszystko za
stąpić kwasem. Nie pojechał tedy do Londynn sz. Igna- 
tjew, jak to podobało się podawać rozmaitym dzienni
kom, pragnącym w duchu zażegnani*, burzy na Wscho
dzie ; lecz w najlepsze powraca na swe dąwuiejoze sta
nowisko, aby dalej próbować szczęścia w grze na in
trygi —  tylko z mocniejszym nieco antagonistą jak 
dawniejszy. Jak Moskale tak N iem ej głoszą pokój ca
łemu światu, a tymczasem kto się bliżej przyputizy 
tutejszej sytuacji, ten ze mną musi przyjść do tego 
przekonania, żc wcale co innego gotuje się potajemnie. 
Prasy wiedzą o tem doskonale, że Moskale drugi raz 
nie dadzą się złapać na obietnice, w razie gdyby im 
znowu przyszło się rozprawi ać z Francuzami i nie cze
kając dłużej, przysposabiają wszystko do rozwiązania 
kwe6tji wschodniej po swojej myśli. Mylnie bardzo są
dzą ci, co przypuszczają, że w razit ponownego zatar
gu pomiędzy Francją a Niemcami, Moskwa na te ostatnie 
rzuci się. Nie. Na tyle odwagi Moskale nie zdo 
będą się, bo ich cnota rycersko rednkuje się do tej 
samej, jaką posiadają opryszki i rzezimiesz* i ; będą 
więc woleli przy nadaraonej zręczności napaść na cho
rego człowieka w łóżkn i poderżnąć mo gardło, n’ - 
żcli szukać zaczepki w polu ze zdrowym potworem 
pruskim. Szkoda jednak w ie lka ! miałby świat przy
najmniej choć r.-.z piękny widok walki pomiędzy ro
dzeństwem Belzebuba na rńnJ...

N i izwykłe śniegi spadły tutaj i zima sroży się 
jakby u nas w PoLce,

Sprawy zagraniczne.
Franoaskie dzienniki zajęte ciągle jeszoze rezulta

tem najświeższyoh wyborów. Rząd obawir się koalioji 
m iędzy republikanami a skrajną prawicą. D o Kóln. 
Ztg. piszą nawet o istniejącej konspLraoji żywej po
między tem! stronnictwami. „Koalicję tę spowodować 
miał okólnik p. Broglie wydany z powodu nroczyato- 
ści przygotowywanej na dzisń 16. marca. Skrajna pra
wica miała zamiar wystąpió z tego powodn przeciw 
rządowi, lewica zaś oświadczyła gotowość popierania 
rojalistów a to w tym oelu, ażeby obalić gabinet. Ro
kowania rozbiły się jednak, ponieważ skrajna prawioa 
przerażona nastąpić mogącą kryzys, cofnęła się, zw ła
szcza gdy repunlikanie postawili następujące warunki: 
rojaliści będą mieli większość w gabinecie pod wa
runkiem jed r .k , by wszystkich podsekretarzy stanu, 
jakkolwiek według własnego upodobani*, wybierali 
wszelako tylko ze stronnictwa republikańskiego, żądali 
dalej by za sześć, a najdalej ośm tygodni postawić 
izb. 3 do rozstrzygnienia pytan ie: monarchja czy re
publika. Rząd wie bardzo dobrze o tych zajściach, 
a że  ̂wie również, iż ultrarojaliści woleliby najrady- 
kaluiejsza republikę, niż panowanie orleaniBtów —  ku 
któremu p. Broglie zmierza —  w takim więo stanie 
rzeczy stara się rząd pozyskać lewe centrum.u

Na posiedzeniu Zgromadzenia narodowego d. 5. 
b-n. p. Ch ristophiu (z  lewcg i centrum) powołująo się 
na pewien artykuł Figara  żądał, by zainterpeiowsno 
n. mterjum, w jaki sposób zrobiło użytek ze swojej 
władzy wobeo najświeższych zamachów na Zgrom a
dzeni-*.

h aichsanzetger donosi, iż słabość cesarza niemie
ckiego uie budzi już bynajmniej obaw przeszedłszy w 
stan normalny.' mimo to niemoc ta nie pozwoli mu n- 
zj waó przez kilka dni jeszcze zwykłych  wycieczek 
spaei.rowyoh.

Członkowie parlamentu niemieckiego pracują obe
cnie po naiwiększej części w rozmaitych komisjach, 
i-unieśliśmy już wczorai. że w komisji dla spraw pra
sowych natrafił projekt rząnowy na opór; dziś zaś po
twierdza się tylko wiadomość, iż rząd obstaje także 
wytrwale przy wniosku, w którym idzie głównie o za
ostrzenie przepisów co do odpowiedzialności redaktorów 
i konfiskaty pism.

Z  Anglji nadeszło telegramy mówią, iż dnia 5. 
bra. nastąpiło otwarcie parlain-mtu bez mowy trono • 
wej. Ponowny wybór poprzedniego prezydenta nie na
trafi na opozycję. Mowa tronowa ma być odczytaną 
dopiero po zaprzysiężeniu doputowanych i po pono
wnym wyborze ministrów, a zatem prawdopodobnie 
dnia 19. bm. D la uczczenia spodziewanej w Ang lji by
tności carskiej zarządzono przygotowania do wielkiej 
rewji flotyli w Spithead.

Unia 5. bm. rano przybyli do Londynu księstwo 
Walii.

Z  Bayonny donoszą w drodze telegraficznej: O lo
sie Bilbao dotychczas żadnych nio ma wiadomości. 
Sorrano i Topete przybyli do Castro z posiłkami w 
siło 4.000 ludzi. Armja centralna zostaje rozwiązaną, 
a z tej pod dowództwem Domingueza odchodzi 0.000 
do 8.000 ludzi jako posiłki .^dla armji północnej.

Lizbona dnia 5. marca. W ielu mieszkańców wysp 
Azorskich wystosowało pismo do prezydenta Zjedno
czonych Stanów Granta z żądaniem protektoratu ze 
strony rządu Stanów. Grant odpowiedział na pismo po
wyższe, iż minęły czasy zaborów, uczyniwszy miejsce 
głosowaniu powszechnemu.

Karlistowska junta puściia w świat biuletyn o zw y
cięstwach nad wojskami republikańskieini u mostu So- 
mo”OSi”o. O ilo doniesienia tam zawarte są z prawdą 
zgonne, Bogu to tylko wiadomo, dość, żo esytamj mię
dzy innemi: Ogromną klęskę poniosła armia Morio*
nosa, a my świetne odnieśliśmy zwycięstwo. 5000 łu
dzi armii republikańskiej uczynione niezdolnymi do 
walki, 1000 poległych i ranionych, reszta (czy cala 
armia?) dostała się do niewoli. Niewielu republikanom 
udało się ujść, a to tym tylko, którzy ratowali się rzu
caniem w wodę, wielu nieumiejących pływać znalazło 
śmierć w nurtach. VYe wszystkich kościołach miast 
zajętych przez wojska królewskie (pretendenta Karlo- 
sa) uderzono we dzwony. Powszechna radość i unie
sienie itp. Pismo to Karlistów nosi datę 1. marca; wy
dała je  junta królewska w  Elessondo.

K r o n i k a .
(d. /. maren.)

JT® u l i c y  < l o w e j  we Lwowie panuje od kilkn 
dni ruch niepospolity; snują się wm-tędy czarne postacie 
jezuickie i postacie naszych bogobojnych pań, i krążą koło 
realności Lipińskiego, którą zamierzają zakupić na pomie
szczenie Franciszkanek, wypędzonych w roan zeszły nr z 
Poznania.

D a w c a  n i e  c h c ą c y  foy^* w j  m i e n i o n y ®
złożył na moj° ręce kwotę 50 zł. w.a., pochodnacą z wy
granego zakładu— na rzecz ubogich miasta Lwowa, w któ
rych imienin niniejszera st ładem podziękowanie. Lwów d.
5. marca 1874. Jasiński.

O d c z y t y  n a u k o w e  urządzone staraniem zarzą
du oddziału lwowskiego Towarzystwa pedagogicznego, od
będą się w przyszłym tygodniu w następującym por: ądkr: 
We wtorek (dnia 10. marca b. r.) wyKtaJue będzie dr. 1. 
Ciesielski: „O czynnościach żywotnych świata roślinnego*, 
W  środę (d, 11. maroa) p. W l. Kozłowski » O hiatorji 
powszbchnej“ . Wo czwartek (d. 12. marca) prof. Jac Am- 
borshi: „O poezji t, średnich wiekaoh we ł!raricj’ “ . W  pią.
tek (dnia 13. marca) dr. Feliks Kreutz „0 czynnikach
geologicznych".

P r z y  s ą d z ie  O b w ó d ,  w Tarnopt u mianowany 
został w  myś? § 301 proc. kar. przewodniczącym sądu przy. 
sięgrych prezydent Tliasiewioz, a zpstępoami jego radcy są
du obwod.: Pasławski, Strummóski ± Uhle.

K r a d z i e ż  wozt. z końmi- Woźnicy br. Heleny Dzie- 
duszyckiej w Medyce, powraoającemu ze Lwowa d. g, bm. 
ukradziono pod Bartatowem parę koni fasy chłopskiej, war
tości 40 guld., i wóz niemieoki kuty, wartości GO guld. 
Na wozie znajdował się nadto tlnmok bielizny znac onej 
bt. H. P.

K r a k ó w  5. maroa (Koresp. Dzień. Polsk ) Ks. 
Goljan miał odczyt; dewotk z całego Krakowa zbiegły się 
do -ali redutowej, by usłyszeć swego duszpasterza. Prele
gent mówił o sztuoe malarskiej wobeo ewangelji, i usiło
wał dowieść, że sztuka nie oparta na katolioyzmie nic nie 
warta. Cały odczyt napstrzony był napnszystemi frazesami 
i zanadto religijny.

Wystawa sztuk pil knych wzbogae ną zostab kilkoma 
obrazami, między innemi Kossaka, które jak zwykle wzbn- 
dzaią podziw i cześć dla tego artysty.

W  B ia I y n * * t o k H  Umarł nagle d. 21. zm. Kon
stanty Andrzejewski, doktor medycyny, jeden z bardzo już 
nielicznego grona wychowańców tyle niegdyś sennej wyż
szej szkoły wileńskiej. Strata ta zasmuoila całą okol cę, 
gdyż p. Andrzejewski w  oiągu przeszło 20-U n ie ’ praktyki 
lekarskiej zjednał sobie powzeehny szacunek jako lekarz 
doskonały, co więcej jako zacny człowiek i prawy obywa
tel krajn.

P .  G ó r s k i  ż -Miedzeszyna w Kongresówoe , obywa
tel tamtejszy, powziął zamiar założenia fabryki jarzyn su
szonych. Dla wyDróbowania dobroci swego wyrobi i  ooe- 
niema sposobu suszenia, p. Górski od pewnego czasu zao

patruje w swoje „suszom jarzyny" warszawskie takie ku
chnie x zakład sierot dziewcząt przy Towarzystwie dobro- 
ozynnoiol, gdzie jarzyny te za bardzo dobre uznune zostały. 
W  tych dniach dla obznajmienia ze swoim wyrooen szer
szego koła publicznvści i zbadania w tej mierze opinii o- 
gólnej, próbki będs złożone na sprzedaż w ski »paoh „Mer
kurego." Ceny jarzyn są bardzo przystępni Jeżeli zatem 
prÓDy wypadną pomyślnie i gospodynie nasze uznają te ja
rzyny za oćpowiudająoe przeznaozemu, to biorąo na uwagę 
znaczny przywóz tego artykułu z zagranicy przedsiębior
stwo p. Górskiego rokować można powodzenie.

W  P e t e r s b u r g u  umarł d. 23. zm. Włodzimierz 
Nazimon-, były jenerał-gubernator wileński do r. 1853. Nie 
był to zły człowiek, ale do najwyższego stopnia ignorant. 
Na Litwie obiegają o nim bardzo liczne anegdoty, dowo
dzące ciasnoty pojęć i braku wykształcenia. I  tak mięuzy 
innemi utrzymują, że urządzając salę na przyjęcie o ara, 
zakłopotał się bardzo, w jaki sposób wynalcź-' punkt środ
kowy dla zawieszenia pająka. Budowniczy powiat a mu, że 
to bardzo łatwo: prowadzi się dwie przeciętne, a w pan- 
koie ich spotkania wypadnie środek. „To każ pan kupić te 
przeciętne na mój raehuuek" —  brzmiała odpowiedź jene- 
rał-gubernatora. Wyszedłszy z sali na ganek pałacu , do
strzega kupę śmieci , woła więc znowu, aieoy to sprzą
tnąć , a dla pospiechu kazał wjkooać dół i tan wrzucić 
śmiecie, Kiedj z«ś go zapytano, a cóż zrobić z ziemią oo 
pozostanie po wykupaniu dołu ? „Wykopcie lak wielki dół 
—  odparł —  aby się pomieściły śmiecie i ziemia. Tysiąoe 
podobnych anegdot obiega o nim, a dowodzą przynajmniej 
ty le , jakim to ludziom powierzane bywają losy naszego 
kiaju.

ś lz e z s g ó ln y  r o d z a j  s z a l e ń s t w a .  W okolicy 
Więcborka zagnieździła się w pewnej wsi międzi ludnością 
ewangieiicką sezta pietystów, do której przyłączył się pe
wien gospodarz, człowiek dotąd spokojny i pracowity. No
wa nauka uczyniła na niego wielkie wrażenie. Stał się 
więc bardzo gorliwym człontciem sekty, uczęszozał pilnie 
na zgromadzenia, czytał biblję jeszcze pilniej i z wielkiem 
wytężeniem wszystkich sil duszy brnął w mistycyzm, któ
ry sekta ta głównie ma na celu. W  końcu zeszłego mie
siąca, gdy już wieczorem w łóżku leżał, zerwał się nagle 
a wołająo: „Hosanna synowi Dawidowemu 1 błogosławiony, 
który przychodź’’ w imię Pańskie" ogłosił się Chrystusem, 
pochwycił jedno ze swych dzieci i wzywano je do wyzna
nia grzechów, wybił mn na przodzie zęby, uderzając je 
głową o stół. Tak nawróciwszy jedno, porwał drugie dzie
cko swoje i uniósłszy je pod snfit, spuścił z tej wysokości, 
sądząo zapewne, źc złego ducha strąca z wysokości niebie
skich w otchłanie piekielne. Dziecko jednak wyszło z tego 
bez szwanku. Wtem wchodził właśnie do izby ojciec o- 
błąkanego. Bznca się więc bczprzy.omny syn na staica, 
który wszelako zdołał uciec. Wypada więc obłąkany z do
mu i bngnie do mieszkania siostry swojej już zamężnej i 
dopomina się braterskiego pocałunku. Wylęgła kobieta do
strzegłszy, że brat drzwi za sobą pozamykał na zasuwki, 
starała się go lagodnemi słowy uspokoić, ale obłąkany rzu
cił ją na łóżko i dusił za gardło, gdy zać zdołała mu się 
wyrwać z rąk, poehweił ją silniej, rzucił na ziemię i dła
wił tak mocno zu gardło, że nieszozęśliwej wystąpił język 
z ust, a wtedy to upragniony braterskiego pocałunku obłą
kaniec, zamiast ją pocałować, przygryzł jej język. Na szczę
ście, przywołani przez ojca sąsiedzi zdołali się dobyć do 
mieszkania i pokaleczoną kobietę od szalonego napastnika 
uwolnić. Choruje ona dotąd, jest nawet obawa, że ucierpi 
na zawsze na mowie, obłąkany zaś miewa często podobne 
napady. Sckciarze tłrmaczą, że duch Pański zlał się na 
niego, alo on za słaby, nie podołał misji, dc której był 
powołany, a tak to dobre w złe się dla jego słabości 
zamieniło.

%V I ł e r l l n l t  i ąd skazał w tyoh dnmeb czeladnika 
krawieckiego Józef* Maturskiego, rodem z JBorkn, i czela
dnika szewskiego Ferdynanda Mahlitz, z pod Landsuerga,
którzy lS. grudnia 1873 zamordował’ i zrabowali w jej wła- 
snem pomieszkaniu źouę handlarza (Springera, również z 
Borku pochodzącą, w Berlinie przy Stroussbergerstr 1. 18 
zamieszkałą, wśród białego dnia. Zbrodniarze przyznali się 
do zbrodni i nio okazali w terminie audjenoyjnym , nawet 
przy ogłoszenia wyroku, skazującego ich na śmierć, żadnej 
skruchy.

S t r a t t z l i f r y  o r k a n  srożył się na wybrzeżach de- 
śuiny La Manche, tik franenskiem jako też i angielskiem, 
przez dwifc doby d. 2G i 2. zm. Spustoszenia jakie wy
rządził , zwłaszcza w fortach i Da pelnew morzu , są bar
dzo znaczne. Niemiecki okręt „Brillant" w drodze z Fila- 
delfji do Londynn rozb’ ł się do szczętu i cala załogw jego 
utonęła. W  Low esto ft wicher porwał z masztn okrętowego 
majtka i uniósł daleko u ł morze, gdzie nieszczęśliwy zna
lazł śmierć w falach.

T o w a r z y s t w o  o f i c ja l i s t ó w  p r y w a t n y c h .
Rada nadzoroza Towarzj stwa wzajemnej pomocy oficjau- 
stów prywatnych rozpoczęta dzisiaj (w  sobotę) doroczne 
„we narady. W sprawozdaniu swem, Raujie nadioroaej 
-irzijlłożonem, Wydział central ny zadowoleuiem podnosi, 
iż Torarzystwo uzyskawszy zatwierdzenie zmieniony on 
statutów, o które się przez kilka lat dobijało, przystąpiło 
obecnie do spełnienia swegc zadania, otzpz roidawanie 
stałych zapomóg (emerytur) niendolnym do pracy człon
om,' wdowom i sierotam, tudzież wsparć nadzwyczajnych. 

W pierwszym roku t f  działalnośoi rozdano stałych wsparć 
^14 zlr., nadzwyczajnych zaś 80 zlr. Organizacja Towa
rzystwa postępuje naprzód. Do oddziałów, w których 
czynność chwilowo, czy trwale ostygła, wyseła Wydział 
centralny delegatów na zgromadzenia umyślnie w tym ce- 
»u ze Lwowa zwoływane —  a prawie zawsze skutek oka
zał się bardzo dobrym. Wydział centralny stworzył lobie 
organ —  dla ofiojal stów bardzo przystępny i praktyczny 
w Gazecie Wiejskiej, któri osobną mieści rnbrykę pod 
nadzorem Wydziału redagowaną: Sprawy Tcrs,, oficjalistów 
prywatnych.

Stan majątkowy Towarzystwa jest prawdziwie świe
tny. Z zamknięć rachunkowych i oilansu, zestawionych X 
naśladowania godną starannośoią —  wyjmujemy następują
ce cyfry: Doohody  rz-czyw^ste r. 1873 wynosiły 17.233 
złr.; w y d a t k i  5025 A r .—  nadwyżka 12.213 zir. W  do
chodach nąiwyższą cyfrę przi dstawiają udziały ozłonkótr 
^oficjalistów) — 10.945 złr., wobec której to cyfry wkład
ki członków wspierających G7<’ zlr. prawie znikają. Ko
szta administracji i reo-ganizacji powiatów wynoszą 4 429 
zlr., wydatek wcale nie wielki, gdy zważymy, iż repre
zentuje on zarząd przeszło lOO-tysięeznego majątku, kil
kudziesięciu oddziałów, że biuro prowadzi raohunki 2000 
członków itp. Majątek Stowarzyszenif wynosi 115.400 złr,, 
które tworzą fundusz żelazny Towarzystwa. W  „adżecie 
na rok 1874 podano aochody w wysokośo. 18.692 złr.; 
wydatk’’ 4770—  nadwyżka spodziewana 13.990 zlr., z któ
rych prawdopodobnie do 1000 zlr. pójdzie u& zapomogi. 
Sprawozdanie z obrad Rady nadzorozej podamy w przy
szłym numerze.

Toffwstio Opielą Narolowej.
Wyciąg* sumaryczny z protokółu podawozego i 

księgi nchwał podajej następujące szczegóły: 1. W eszło 
od 1. lutego 1873 do 31. styoznia 1874 podań klien
tów 1214, a ) z tych załatwiono przychylnie 1000, b) 
nie uwzględniono z powodu mekompetenoji 140. c) od
roczono do powzięcia bliższych szczegółów —  2. W y 
szło z biura a ) częścią odpowiedzi, częścią pokwito
wań i korespondeacyj 1682, b)  odezw do go io i kąpie 
Jowyoh 700f c ) zaproszeń m członków 2000. 3. N>
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gospodzie zostawało w stosunku 1420 dn» osób 80. Ł  
W  domu weteranów osób 4. 5. "W szpitalach umie
szczono na kuracji 10. 6. W  zdrojowiskach 10. 7. Po 
chowano klientów umarłych 8. 8. Wsparto zapomoga
mi jednorarowemi 534. 9. Pobierało zapomoga stałą
wdow, kalek i sierot, rodzin 25. 10. Stypendja dla
kształcącej się młodziaży osób 7. 11. Pożyczki porę
czone otrzymało 4. 12. Pobrało żołdy dzienne z braku 
pracy 243. 13. Umieszczono na posadach (znaczna 
ezęść klientów sama się umieszczała) 59.

P. Z i e n k o w i c z  odczytawszy sprawozdanie, z k tó 
rego nstępy przytoczyliśmy onegdaj, nadmienił ustnie, 
że Towarzystwo miało dla swoich klientów lekarstwa 
po zniżonych cenach z aptek Mikolascha i Pipesa we 
Lw ow ie, od wielu lekarzy lwowskich (jak  to dr. Pa
w likowski, W ołek , Schatauer, Sawicki Jan itd.) bez
płatną' ordynację, w łaźni Duchińskicgo łngpłąfhe 
Kąpiele, we wszystkich zdrojowiskach krajowych n.e 
tylko bezpłatne kąpiele, ale częstokroć i pomie
szkanie.

W  spisie członków, załączonego do sprawozdania, 
a mianowicie w rubryce założycieli, którzy przystąpili 
z wkładką 100 guld. przez omyłkę opuszono nazwi
ska pani Katarzyny Korzeniowskiej i ks. kanonika 
Zabłockiego, w Fpisie darów jednorazowych Rada po
wiatowa buczacka mylnie wymienioną zoatała z wkład
ką 100 zamiast 200 guld., w wykazie z&A członków 
cs ynnych opuszczono nazwiska pp. Moszozańskiego 
Mich ła, Żaka W incentego i Przybyłowskiogo A na
stazego. Być może iż jeszcze zasity jakie omyłki dru
karskie, ale te na każdą reklamację zostaną sprosto
wane. • .

P . P o t o c k i  Mieczysław, imieniem komisji kott 
trolnjąoej, której członkowie kolejno co miesiąca by
wali na posiedzeniach komitetu zarządzającego, t " c z y 
tał sprawozdanie krytyczne działalnośei tegoż komi
tetu, podnosząc szczególnie wzorową kasowość, su
mienność w dochodzeniach i zasługi niestrudzonego 
w  pracy jłrzeffodnieząeego i wi iósł udzielenie absolu
torium. (Uchwalono bez dyskusji).

Dr. G o l d m a n  przedłożył trzy wnioski komitetu:
a) naznaczenie stopy procentowej od pożyczek na 6°j0,
b) lckaoję kapitału żelaznego nadal w Towarzystwie 
salicikcwem Iwowskiem, c; wzmocnienie funduszu że
laznego o 200 gid. Dwa pierwsze wni ski uchwalono 
bez dysknsji, trzeci po wyjaśnieniu, że fundusz żela
zny nie jest w żadnem niebezpieczeństwie nawet na 
wypzdek rozwiązania Towarzystwa, czego zresztą me 
masz obawy, gdyż Towarzystwo porusza się ściśle w 
legalnych granicach.

P. B o b e r s k i  p izedłożył imieniem komitetu pre
liminarz kosztów administracji na rok 1874 w wyso
kości łącznej 2000 gid. Na wniosek Jollesa podwyż
szono płacę sekretarza o 100 gid.

Członek Towarzystwa dr. S k a ł k o w a  ki  Tadeusz, 
znalazłszy w bilansie za rok 1870 pomiędzy aktywa
mi wykazaną kw otę : 211 gid. Tzełrranych a niezłoio-
nyehu przez p. Śliwińskiego Jan u, zapytał, czj i co 
komitet poczynił dla ściągnięcia tej kwoty, zwłaszcza, 
że p. Śliwiński wydaje teraz jakieś pismo perjodyczne, 
występuje publicznie na zgromadzeniach przedwybor
czych jako trybun ludu itp.

Dr. Go l d i n a n n .  Gdy p. Śliwiński mimo kilka
krotnych upomnień nie uiścił zebranych p^że# sie 10 
pieniędzy, komitet udał się do sądu karnego. I  icrwsza 
instancja nie upatrzyła w tem jednak sprzeniewierze
nia i odesłała komitet na drogę cywilną, lą  drogą 
upominać sie nie widzieliśmy na ruzie możności, gdyż 
p. Śliwiński m ógł każdej chwili zrobić eursptionem cae- 
saris: gdzie nic ma nic, tam i cesarz stracił prawo. 
Gd N. oku wypłynął p. Śliwiński znowu jako wyda
wca i redaktor jakiegoś pisma IfćrAos icohiy), w którem 
jak  słyszę, stara się regulować sprawy miasta, kraju 
i państwa i w ogóle różne sprawy publiczne; jego 
sprawi- z komitetem jest również publicznej natmy, i 
aądąe, że nim zacznie regulować owo inne sprawy, 
pierwej ureguluje swoją sprawę z Opieką arce 
(W esołość i brawa.) W  tej nadziei komitet jeszcze 
czeka i wykazuje w aktywach swoich wzmiankowaną 
kwotę, i wykazywać ją będzie (brawo).

P. M e d w e e z k y  ponowił wniosek o wykreślenie 
z rachunków wszystkich zaległości b. funduszu Sybi
raków. W niosek ten jednak nie utrzymał Bię.

Przystąpiono do wyborów uzupełniających zarząd 
Towarzystwa. W ybrani zostali: Prezesem na nowo.
Podlowski Walerjan. W ice-prezesami: Zbyszewski \V L- 
ktor i Tetzlo ff Kajetan. Na członków komitetu: Bo
berski A lo jzy , Bortnik Tytus, Dulęba Bronisław, Gold
m an  Bernard, Kunaszewski Hieronim, Niemczy.iowski 
Stanisław, Pawłowski Karol, Raciborski Ludwik,  U 1'" 
bański Feliks. Na członków komisji kontrolującej : 
Płotnicki Edward, Czerszyk Jan Kanty, Ni< dzielski 
W acław , Potocki Mieczysław, Dr. Zucker 1 'ilip.

P. Podlewskiemu wyrażono uznanie przez powsta
nie, bo też istotnie męża z  takiem poświęceniem od
danego sprawom, rzadko które Towarzystwo posiada.

D z i a ł  l l t e r a o k o - a r t y s t y e / n y .
(d . 7. marca.)

K ronika teatralna. Dziś 7. b. m. po raz
drugi upora w  5 aktach J. M ayerbeera p. t. Afrykanka.

*  Odnowione, wyświeżono a raczej w y k w i e c o n o  
ukasało się wczoraj bardzo liczn ie zgromadzonej publiczno
ści „Życie paryskie". Panna K w i e c i ń & k »  w partji „rę- 
k a w ic zn io zk i"  przeszła w s z js ta io h  oczek iw an ie , zrobiła 
termalne furorę, była to pełna s zyk u , uroku i powabu 
gryzetka —  warszawska, k tóry  to rodzaj najbardziej zb li

żony jest do paryskiege. W szystk ie  wiedeńi.kie „rękawi- 
czniczki z  Kai ltheater w  kąt przed panną K w iec iń ską ! 
Zrozum iałym  zupełnie b y ł pełen tęsknego uniesienia zapal, 
z  jakim  biedny Frick-Zakrzewski śpiewał do rękaw iczn i- 
czki o m ałej nóżce: „O tfu rz serca tfego dszfi. z k a , Ożeń
z  b u l e m :  r ę k a  f i  c z k a !..“  Kup lety  w iedeńskie na koń
cu 2. aktu odśpiewane akcentem warszawskim— w zn ieciły  
burzę oklasków. W  ogóle cale przedstawienie wypadło 
tym  razem  w ybornie, a pp. Dobrzańsk, - Oondrem ark , Za- 
k rzew sk i-F riu k-brazy lijczyk , Kw ieciński - Bobinet, F iszer- 
Gardefeu, Zboiński-Prosper nie ustępowali u nic-:em Bla- 
s lo w i, K naackow i, Trenmannowi itd. Panie Y.ajcówna, 
Doroszyńska (M ete lla  i P a u lin a ), jako też pani German 
(Ouimper-Karndec) wspierały dzielnie to unisono w erw y 
i  humoru. Chóry tylko, nieszczęsne ulióry, pozostaw iały 
w ie le  do życzenia. Chóry i —  wystawa ! Operetki otionba- 
chowskie wymagają ile  możności świetnej wystawy. Owe 
postacio brudne i nieuczesane, wałęsajcie się po dworcu 
kolei w  akcie 1., tak niepodobnemi b y ły  do Paryżan, jak 
ten cały dworzec do wspaniałego Nordbahnhofn w iedeń
skiego. W  akcie 5. na balu u Brazylijczykn powinnaby się 
postarać reżyserja o pewną h a r m o n i j n ą  różnobarwność 
masek, o co przy dobrej w oli i smaku nie byłoby wcale 
tak trudnem , mając pod ręką ealą wypożyczalnię reduto
wą. Usunąwszy te braki, będziemy m ieli prawdziwe „Życie  
paryskie" —  w e Lw ow ie .

*  K o n c e r t  na dochód bibljoteki Stowarzyszenia m ło
dzieży  han d low ej, w  którym  przyrzek li wzięcie udziału 
pierwszorzędne s iły  artystyczn e, m ianow icie: panie M. 
Kwiecińska , T . N ow akow ska, panowie Konler, Schwartz, 
Jarosławski, Jarecki, Sekwabl i Oetwiuski, odbędzie się d. 
22. marca w  w ie lk ie j sali ratuszowej.

Program  mający być {nader urozmaicony podamy w 

swoim czasie.

*  Nakładem  księgarni SeyfartLa i Czajkowskiego we 
Lw ow ie  rozpoczęty druk arytmetki Mocnika d.a 4ch klas 
realnych i gimnazjalnych , w nowem upracowariu zastoso- 
wanem do m iar i wag metrycznych, wobec których dotych
czas w  szkołach naazych używana arytmetyka okazuje się 
zupełnie niedostateczną. Pracę tę wykonali wspólnie nau
czyciele cgz. szkół realnych: Bączalski i Grzybowski, z  k tó 
rych pierwszy (pan B .) przysłużył sir ju ż naszemu szkol
nemu piśmiennictwu przekładem jeom etrji Mocnika i bę
dącą obecnie pod prasą, a przychylnie przez Radę szkol
ną przyjętą „K siążkę rachunkową dla ludu.“  Przekład o- 
becny o w iele przewyższa dawniejsze pod w zględem  ukła
du i  opracowania. Język w  nim poprawny, term inologja 
dydaktyczna, czysta, ułożenie zadań zastosowane do w zg lę 
dów krajowych, oraz w y titn ie  zastosowana różnica m iędzy

go, jak? jest u' czbędnie putrzbbny, aby z&pobiedz wy 
brykom pojedyńczych organów kościelnych, opierają
cych się łs encyklice i sylabusie, które wyklęły te 
zasady, które słazą za podstawę zasadniczym ustawom 
austriackim.

Do głosu zapisani s ą : przeciwko projektowi IIo - 
henwarth, Greuter, Czartoryski, Weiss v. Starkenfels 
Lienbacker, Harant, Prażak, Wurm, Dutschka Pau li' 
nowics, Petrino, Fischer, Yitezich, Graf, PH iM  Gio 
yanelli, Neumayr, Burnfeld, Karlon, Smolka, Kaozała 
Rainer, Krzeezunowicz, O elz, Kronawetter, W eber 
Dworski, Dipauli, Rapp, Brandis, Schrams, Petrow iez’

Z a  projektem: Schaff er, Gollerich, dr. D iirnber' 
ger, Fux, Suess, Heffsberg, Venturi, Caiaeri, AYidau- 
er, Bem, -hurn, Bonda, GaDahl Fuchs Dit
tnch, Demel, Konp, Janowski i Naumowicz. '

Przeciw  projektowi a ibierd pierwszy głos hr I I  o- 
h e n w a r t :  Mówca uważa rozdział w ład fy  świeckie! 
od duchownej za lednę z najtrudniejszych i naizawil 
szych kwestyj naszych czasów. Kośció ł nie żąda wła 
dzy zwierzchmczej w państwie, lecz mdynio prawa 
swobodnego normowania swych wewnętrznych sto8Un 
ków. Tymczasem roszczą sobie projekt* rządowe wla-

"P^kuńczą nad kościołem. R ząd zapatruje 
swych projektach na kościoł jakby na D odłelłv m 
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niebezpieczeństwo zależności swych interesów i wewnę
trznych urządzeń od zmiany rządów i przekonania po
litycznego chwilowych większości w parlamencie. Mo-

t  prZyrhy hó si<? do projektu , który w 
awy h konsekwencjach spowodować musi utrwalenie 
walki pomiędzy kościołem i państwem. W  nayśl arty 
kułu 15. konstytucji grudniowej winien kosc ił podłe- 
gać obowiązującym w państwie ustawom zasadniczym 
me zaś specjalnym ustawom. Ze stanowiska pozyty
wnego austrjackiego ustawodawstwa można jedynie od
rzucić projekt, stanowiący przedmiot dyskusji.’

Dn rni S affe,': Zna jdu jący  8ię na porządku dzien
nym projekt w ym aga  przedewszystkiem  objektywnej 
rozw agi. Z asada  am erykańska „w olny  kościół w  wol- 
nem państw ie" m e odpow iada stosunkom i potrzebom  
naszego państw a, które w  koniecznej konaekw endi 
istniejącego w naszem państwie stanu rJęczy dążyć mu 
si do zapewnienia sobie w f dy nadzorczej nad ko śd o -  
łem : \V obecnej c ,h \ Ą  w której legislatyw a austria 
ck a  przystępuje do uno .now .nia zewnętrznych stosJn- 
k u W kościoła ka to lick iego , należałoby przedew szy
stkiem zwrócić uw agę na ustawodawstwo wyznaniow e  
państwa niem ieckiego i historję jego  genezy. M ów ca  
potępia ustaw j m ajowe sąsiedniego państwa, które mi-nauką rachunków w gimnazjach a szkolaoh realnych, na ^  ̂ .........

co nawet w oryginale sa mało zwrócono uwag', pomijając mowolnie stworzyły pozory męczeństwa kferu "̂katoli- 
prnkfyozną stronę nauki, tak ważną grającą rolę w zada- ckiego i ucisku religji katolickiej w Niemczech. Mo* 
nin szkól realnych. Wymagania nowego planu dla szkół , wca żada przedewszystkiem przedłożenia projektów 
realnych w r. 1870 także nie zostały pominięte i eały u- | normujących wymogi kwalifikacji kandydatów atanu 
kład do nieli zastosowany. Jedntn siowem nowy ten u- » duchownego, którzy dotychczas niedostateczne lylko 
kład mieści w sobie wszystkie żądane warunki i będzie w naszem państwie odbieraj:, wykształcenie, 
jak się zdaje, jedną z nielicznych n nas niestety ksią- ' 
żek szkolnych odpowiadających wiernie swemu przezna
czeniu.

_ K  s. G r e u t e r :  Kwcstje religijne wytaczane 
stają zazwyczaj na porządek, dzienny, jeżeli stojące u
eł^rn flłmnntołłPA «r h     • Y ♦ . * “ .* Profesor H e n r y k  Z e i s s b e r g ,  który czas dłuż

szy był profesorem tutejszego uniwersytetu, wydał w  ję 
zyku niemieckim ealy szereg dzieł tyczących się Polski, 
niezmiernie ważnych dla liistorji. Oto niektóre z tych 
dzieł: 1) „Ihe Kriege Kajscr Ileinrichs U . mit Herzog
Bolesław 1. von Polea" ; 2) „Mięsko L, der erste christ- 
lie.he Beliorrscher der Polen1- : 3) „Ueber die Zu=nmmen- 
kimft Kai ser Otto H I. mit Herzog Bolesław 1. von Iolen 
zu (Ineseniiw, 4) „D ie iitlentlielie Meinung im NT. Jabrs- 
łiundert ujber Deutschlands Politik gegen P o lon "; 5) „\'in- 
centius Kadlul.ek, Biscłiof eon Krakau und scine Cbronik 
Połens; B) „Ueber eine łland?: lirift zur iilteren Geschiclite 
Preussens und Livlands“ ; 7) „lias Ulteste Matrikelbuch des 
Uoiwersitat Krakaei" ; 8) „Analekten zur paschifljto der
XV. Jahrhundertes" ; 9) SJcJołiannes dr Komorowo, tracta- 
tns tlironices fralrnm minorum obserrantiao, a tempore 
Consfam iensis concifi., et sperialiter de prorinoia Poloniae" ; 
1 (); „Die polnisclie Oeschiihtssclneibung des >filtelalters“ . 
Dzieła te odznarzone głęboką erudycją i umysłem spostrze
gawczym, postawiły II. Zeissberga w rzędzie najznako
mitszych badaczy historycznych.

W y c ią g  *  * !* •  n r*. 9n a . r linia <!. inarca
] , i c v t a e j o .  W  sad. pow. w Krakowie d. 21. kwietnia realność 
1. fil w Uiliieaeli, a 2fi. mnrea realność 1. 2f> w Czyży na cli. W  
sąd. pow. w Dobromilu 2 0 . msrea realność 1. 1 1 0  w Palkcnbergu- 
\V kaneotarii dyrekcji urzędów pomocniczych namiestnictwa d. 2 . 
kwietnia celem zabezpieczenia dostawy 400 sagów bukowego a 
100 sagów sosnowego drzowa opalowego. W  dyrekcji lasów i do
mem w Bolechowie d. 24. marca celem wydzierżawienia gruntów 
sk.irbowycli w Turzy w ielk iej i Boloeliow ic; d. 10. maren celem 
wydzierżawienia propinacji w V I. sekcji dóbr skarbowy cli Doli- 
niańskieb •, d. 23. marca celem wydzierżawienia propinacji w Tu 
rzy wielkiej i Botochowie , a IG. innrea celem wydzierżawienia 

roninaeii na Przcdzieln icr. W  sąd. pow. w Podlmżu d. 23. marca 
1 luość 1 1 i 3 w Czcrchawie. IV sąd. pow. w Bursztynie d. 30. 
rca -a realność 1. 137 tamie. K o  u k u r s  a. Posada zarządr, kasy
111 rwentowei w Kutach. Posada ekspedjenta pocztow ego na dworna
kolei w Załuczn, koło Sniatyna. Dwie posady rewidentów raeliun- 
kÓwycb w namiestnictwie.

R a c l a  p a ń s t w a .

W le r t e ń  5. marca. Z-raz po zagajeniu poa-e-
d ,« „ ia  dzisieiszego przy natłoczonych galerjach roz- 
d z e m a  u  Z J »    J L łA m  rłn  a  Sił/t im t

r. W  e^elfeT^kró^kiein i sio w a tn i poprzedza sprawozda-d 
nie. 
tuki rpływ na zewnętrzne

steru ^stronnictwo w krytycznem znajduje się położe
niu. /  wyondków ostatniego uwulecia i z kilkakro
tnych zjazdów hc. Andrassegc z ks. Bisniarkietn wnio
skuje mówca,  iż w dziedzinę polityki kościelno-poli- 
tycznej istnieje kompromis pomiędzy obydwoma o- 
ścienuemi państwami. Już dla samego uszanowania 
pized więkozością ludów katolickicli w naszem pań
stwie powinmby reprezentanci ludowi bronić praw i 
swobody kościoła. Projektu ządowe dążą do zamiany 
państwa austejackiego w  izbę policyjną dla ludności 
Katolickiej, która tak znakomitą stanowi w państwie 
większość. Mówca wyszydza stanowisko stronnictwa 
liberalnego, któro oświadcza, iż uio dąży do o«rani- 
czenia pra\v kościoła, lecz jedynie nadużyć ducho
wieństwa. K to— powiada i rowoa— dąży do ogranicze
nia praw luerarchji, ten tem samem narusza prawa 
kościoła i religji. Choćby projekta i ządowe stały się n- 
stawą, ludy katolickie nigdy ich nie uznają.

G o l l e r i c h :  Kandydaci stanu duchownego w y
chowywani bywają w seminarjach biskupich na wro
gów państwa, na najzaciętszych przeciwników ustaw 
zasadniczych. Muwra kładzie nacisk na konicczuoY-
unormowania stanowiska prawnego ludności staro-ka- 
tolicklej i retormę ustawodawstwa malżi  uskiego.

C z a r t o r y s k i  Jerzy: Kwcstję w mowie l.cdąca 
mogę traktować tylko z czysto politycznego stańoui-

cznei !nan it “ ój Poselskl iest przeważnie „olity- 
cznej natury, a i projekt przedłożony wydaje mi sic

«  r s b t “ t - l j£w“ ,ieJ »<>«<» *
bv h v d  -y ’ k ' 0ra P° d t^  meS° zdania: powinna- 
J a u fc  iaW10D"  Praw°dawstwu krajowemu. Sprawo- 
Dosnwa ? mi8J1 w. BWei gorliwości centralistycznej 
mieć h ir  ̂ ^  Dawet te sprawy, które muszą
tacii n P fZ0kazuje kompetencji reprezen-
x w ^ i " a' ^nle s!§ zaś zdaje rzeczą niewątpliwą, 
dvei;8ZyS i0} C°  dot7 czy  życia dusznego, wiary, tra- 

t  naw0t przesądów pewnego ludu, powinno bvć
zastrzeżone ustawodawstwem krajowem.

„•i ,^ * mo0bodem nadmieniam, żc znajdujemy się dziś 
d T i\ s*'°sunkdwr które nam zkąd inąd sprawiają, tru-

c' ■KataftMfa tinansowm jeszcze nic zażegnana, i 
w asna partja nie wspici-a pod tym względem rządu, 

r tego kwestja socjalna napiera się załatwienia, 
rze miotowi dziś traktowanemu robiono reklamę w 

dziennikach przez cały czas obrad komisyjnych. Muszę 
0 nazwać najwyższą lruktyfikaeją konstytucjonalizmu 

(Bardzo aobrze! z prawei ) W ziąwszy jednak do ręki 
projekt nazwany lib e i« )0jrla, i uie zua]Ha; 8Z tRm njc 
liberalnego (brawo z prawej) mimowoli ‘przycliodzi się 
zapytać, czy na to przez 20 łat szafowano wyrazem

„wolność", aby go nie znać. W  projekcie bowiem 
mnóstwo jest postanowi ń taKich, ] aorychby się nie 
powstydziła żadna instancja przedmarcowa. (Brawo 
z prawej). Prcjek i komisji idzie nawet jeszcze dalej 
od rządowego, chociaż obowlązKiem jego było, usunąć 
zeń wszelkie przysmaki policyjne. I  to się nazywa wol
ność, postąp, kultura.

Pojmuję, że w pewnych krajach rządy nieprze- 
bierająee w środkach usiłują stworzyć sobie biurokra
cję nr. 2. (Bardzo dobrze z prawej), aby ją później 
użyć do daLzego centralizowania, ale nie mogę pojąć, 
jak  la d ze , którzy się wolnomyślnym naryWają , mogą 
się godzić z projektem. Gdybym widział, ie  panowie 
chcecie praioodawstwo wyznaniowe podług dotyczącego 
umerykanskiego prawodawstwa urządzić, natenczas mógł
bym na to przystać, ale t o , co nam przedłożono, nie 
jest postępem, jest łataniną, i z taką rzeczą przycho
dzą w ch w ili, kiedy w Austrji tyle sporów niezała- 
twionych, kiedy tyle nieszczęść grozi!

Po Czarsoryskim mówili Diirnberger (za ), W e i s s  
v. Sta-kenfels (przeciw ) i Fux z Morawy (za ). Ten 
ostatni bardzo jaskrawo i w duchu radykalnym. D la 
pory spóźnionej —  godz. 4 —  odłożono dalszą rozpra
wę nazajutrz. Jak słychać rząd na radzie ministrów 
zgodził się n a poprawkę lew icy, aby biskupi składali 
przysięgę na konstytucję.
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O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .

Z  ustaw sejmowych otrzymała temi dniami san
kcję ustawa o postępowaniu na w ypadek , jeże li poseł 
popadł w kondemnatę.

W  Petersburgskidi Wiedomostiach po długiem m il
czeniu znajduje się znowu wzmianka , iż „w  niektó
rych parafiach Konstantynowskiego powiatu (na Pod- 
asiu) znowu zaczęły powtarzać się smutne objawy 

nieprzyjaźnego stosunku ludności do duchowieństwa.
o cżas nabożeństwa wjednej z{j miejscowych parafij 

z nie w a ono duchowieństwo i naruszono porządek w

W ie d e ń , d. 7. marca, 1 0  gods. 40 m in t 
Akcje kredytowe 241— , Angloey 145— . Unionbaak ISO—  

Yereuiabank 19 — ; Karola Ludwika 230 50; K ole i potad. 157-— t 
Banku fraue.-austr. 13-50; Baubank 8G-50; L o ty  .360 — *— • 
T ra m w a j— •— ; Napoleondor— •— . Usp.i dosyć stałe.

r L ^ ^ Ł' * ł ,# W ł® «  k u r t a  w i e d e ń s k i e .
t  j  - ^  ^ mitrea 2  gode. 2 0  mła,

w  a ieb r^ f^ 1 m  1* P“ ń«twowy w  banknotach 69 «h .  45 #. j
„  o -o  poiycaki ■ 1860 r. 103 50. Akcja

1 1 1  1 0  ln T T . ń bcje  banku kredytowego 240 75; 1  i l n
l i r i O ;  S rebA iiO l-60 , Napoleondor 8-83 ‘  ^

151—  a k J T ^  43 50. w ęgierski. akc,e k rw lrtow .
C)\ . V -  f f  145 — : Banka Zwiask. 130 — ;
poludn 156-F0 Lol“  m jdnuogi m*». — — 5 kola
poludn --0 kolei alf«lu*k*ej 140 50, kolei K i i  bu ty  2 0 ł  6 0  
kolm lwowsko -caenuow. 145 50 k o i »  w*w. póln - w chód. 184 
YereiŁsbank A) — ; j[0]6: R nj nir0 ifin- • ..

1864 ' “ ^emniaaćjrjne — — .
ld 9 — ; akcie kolei K o j i j  cko-Oilerberg. 137 50; Yerkehra-

ko.o węg. wschodni.
I « . f  ■ roku

■ * i « «  o s -  i z ,  . „ ć ó r  r f r ; . s : ' w , j  „ j z

Mosb, notr bank. 92l0/ nn«L nV^.L t i  .

1804 — .—  Ur^ńłobleuie: eiolie. s’ 7 1

B a r yś . Reuta 59-50. Lombardy—-— Usp • __

^rzyjechaJi do Lw ow a ud G. do 7. ir.&rci.
. l lc r te l E n ro p e ja k l.  St. br. H u go n  ?. W ielk ich rtoe, dr.

k . Zyw ick i z Tarnopola, L . Koźmin- ki z Tarnopola, C. Hoaańakl
% Ko «n ni o w i o.

H o t e l  Z o r ż a .  Książę II. Lubomirski z Bakouozyc A
h r . C/.:wnnwski 7. za K o rd o n u , l i .  J a n ic k i z 11 .lo s z y n c a , j " '  j ’o d t e
7. Koąsji, J Slazaraki z Nestor iwie, A. hr. Oliz.ar 7, Poznania.

ł * ° t e l  J. Klworth z Czerniowiec, O. M illler r.
Szemnic, M. Tlronio\r^]<i z Kiic^um ik.

H o t e l  A n K ie l lS k l .  Książe A. Poniński 7 Dohro.t.n / 
Sm alvr; i z W innik, F. .Tcllmek Ż W arszawy U " ’ /*‘

H o t e l  k r »  k u w sk ł. I,. Lewiński ze SkoWo O Milbi
lo w V MiPl"a’ K. W e r o t o ^ k f  ze 1̂

I l o t e l  W l t r s z a i r s k i .  K. Tomczyński * Tłumacza T
Dąbrowski z larnnpoU, 1{. Laęoński z Gr.idk-i ‘ ’

H o t e l  K i l i m u  W. Óbcrtyński 7. S.ski, W . Zadurowicz 
•z» , tar -o-onunna, M . Woroazi-ński z Marjanki, .1. Miihlrath a

P o c i ą g i  k o l e j o w e :  P r z y c h o d z ą  na g . ó w n y
d w o r z e c ;  z K r a k ó w - s  o 5. g. 57. m. rano, 9. g. 45 .m. w n oey 
' I 0- R- 50. m. rano —  z C z c r 11 i o w i e c : 3. g. 58. m. rano 
3. g. 45 m. po południu i 11. g. 8 ui. w  nocy —  z P o d w o ł o -  
•C k ( B r o d ó w :  4. g. 18. 111. rano, 4. g. 3. m. po połndni* 
1 IB- g. 5S. m. w uocy,

O t l c l i o d z s i : do K r a k o w a  5. g. 5. m. rano. 5. j-. 5 m 
wieczór i 1 1 . g. og. m- w D(Ky —  , ]e z e r  n io w  i e c : 6. g. 17. 
u:, rano, 12. g. 15. m. sr południe i 11. g w nocy —  do  Pod
w o i  o c z y s k  i B r o d ó w .  12. g. w połud., 10. g. w nccj i  6. i 
*. tn, ro. _ waa
„  f ’ P « * > < l * » u t C * a  o d c h o d z ą  do  P o d w o t o c i - s k  i od

r o d ó w :  g. U ,  3 0 . m, w nocy i 12. g. 26. m. w  południe.
, P r z y e l z o d z j ą  z e  S t r y j a :  codziennie o 9. g. 28, m. rauc, 

prócz tego w j  wtorek, czwartek i niedzielę o 10. g. 31. m. w  nocy.
4 > a c liO «lK j|  do S t r y j a :  codz. o G. g. 35. m. rano, próco 

ego w o wtorek, czwartek i niedzielę o 5. g. 30. m. po południu.

Uo lU tŁujjszcgo niunoru doJijcza siu C e u -  
i * i k  n a s i o n ,  r o t ś l l n ,  k w i a t O w ,  j a r z y n  
i t p .  T e o f i l a  Ł u c k i e g o .  zaleeajaopgo się 
tak teoretyczną, jak i jirak tyczną  znąio inością 
s i\ (‘gn  z a w o d u . tudzież w ielku  sainiiunnościa.

L « t W  ■ b i j  buChsra) 
W a  I. msrea.

I .  A k a n  mm amtaZcę.
Ko m caL Karola-Ładwlka

Lwuw^Ourniowiaokieł .
I m l r  U ; ,  p t  p< MOdr. .

,  krajew. 1  wył. W I, , 
a .  L i f t y  M O L  O * 100 otr. 
Tow . krod. (aU f. ip re . w  a. .

,  .  n A „ w 57.1.
BÓjfko hłpet. (•llcyjak. t  pro. 
BaL lakłado Arad. wloio, . . 

m .  o b l l g i  n  lOO o t r .
radMnaUaoyins m  nrlikia 
Pożyczki kraj. 1 r. 1873 po 6% 
U 17 a l i r t .  r -  ' •  - . .

,  „  BtaniaUwowa . .
IW tkomety.

•■k a t halanilfikl . . .

b n iU lu >  ,
MttmnjI b a p a ija ł ro«yj«ki .  
•okol rofyjaki arebray .

r r - * k d t o , k ^ W,

#• marca.
•  fta . mm* ■ “*■ pak. kuje.

;  O kdc ta ł a iu a £ S *
1 ■ • ■ ouftkle
B ■ 1 ■
. . . .  jaljoyj. . 
. ■ ■ ■  baków. . 

. . .  ftodmlog. 
i ły  ca. koL MO pro. 600 

J l L >s a u r ,
L i f t y  u f? fW B >

6 ora. Banka naród, loty ,
gnUftyjaUe .
>UL I łU .  kra L wiodę.

!  wMiankiaUaty . .
.  H U , kredo mitr. . •
!  a tM sL  «  U  tataah .
0 j h k »  rsM, 1*  śht

n w f tją płmeą

8 m  co 183 76
y i «  — 1U  60
[ S1B — *16 —

84 48 88 80
76 75 75 75

! 84 50 U —
83 10 87 60

- 93 -

78 40 77 70
66 60 «:• co
0  — 80 —
18 60 18 —

I 6 18 6 80
i  * o fi 83

8 i 8 64
9 30 9 -
1 70 1 65
1 65 1 14
i  87 1 66

Utf fi? 105 15

89 90 fO 75
98 95 78 15
— —. 87 —
96 — 95 —
75 76 75 85
78 86 77 75
7T — 78 86
74 95 73 75

96 75 96 85

90 60 90 CO
— — 75 —
— — 99 50
87 — 86 76
£4 60 M  10
8fi M * -

U 9 K H f »  1

F t t y e t k l  l« t o r y J m « ,
Leiy ,o «r  ■ rokn lu t

’  ’  '  Tm  *■ * • 3 2  •
* * a *.  m m .  pot, w & M r  ,
a O o n o m t i  • • «
,  S ra iy tow a
a 811 t ^ a j n

■ a Faif7 . . .
■ ■ * •„  br. St.-Conola . , ,

miasta oóy . • ,
.  ks. W lnd ioch fritz . •
„ kr. Waldstoln . .
, br. Xe£lewioh . ,
a Hudollf . . . .

A b e j *  p m m y s t .  1 b a n k .  
saa lagl par. na Duusja . ,
Kol-, p il i  ioc. FerdyriAJttł* ,

■ rnądowej fr. a. . ,
■ facbrdnj ,j oo,. K ik .  •
. parduUekiiH .
a petudniowaf . .  .

:  s a f i s t o a -  : :
m AlbreohU ,  ,
m DAddnl<Mtrm«&akfcj , ,
m tapkom kiej . . ,
■ węg. P^« łwhedn. ,
m arcykł. Kudolfa SCO ab. m  
m alfeldxko-damańAkiaj ,
m ko««yoko*bogum. .
, gledmlocrodżk’*!
" oUadaklej |
m wiohodxiio-v?ęg, f
m aiutr.-p6biocno-cackod. [
„  wichodalej . #
„  Frjuioi0xk& -J tW * .

Banku u ro d . austrjac, , ,
gakłfcdtt kredytu drego , ,
Akąje banku an«lo<«iutr.

■ .  •.  Zakładu kradyt. w «c . .
a bank. L-ank < j u .
■ .  franao-wteisnk.
■ _  t  tea ta w c p  $ » "

VTłW» «

380 — 105 -
W 75 9i U

104 *0 105 50
184 6S 31 -

78 — 77 75
83 60 86 -

179 1 :09 76
95 — *4 -
SI 76 S» *6
84 2} M 75
30 - 84 —
96 50 84 Ffl
f i  75 2 i 25

i *1 - 80 50
! 74 5* U  -

14 5 14 85
14 tó J3 75

537 — 535 ~
9035 1(50

390 [0 923 —
£CG — 815 60

127 25 1:7 —
832 76 238 85
144 50 144 75
188 50 12i £0

r t  — 1 1 50
ICO 60 167 —
‘42 — 11 —
133 — 13? 50

* 2 — 1 1  50
66 — 51 MJ

187 — L i  —

HM £0 r *  -
975 — 971 —
842 60 14* * t
148 75 1 8  2-
87 CO S( —

1/8 f0 -
44 75 44 2*
68 — 51 60

^  j j

ahaie władsAfklb d »  obr. płoż-
aollo* hlpotocmagc

"  asftr- aariąako*. .
!  C »  obrot. » « « b h o  
„ a «*tr. ogi*. w jik o

okuci
gSdiS&ufirzAtakw; • . w . mtwciy s rt*- »*

ł t o  «iT. k. nu . •
.  (Bndc. 18Si) ,  • *
{  ru 4 .  St. 500 Ir. - •
!  „ E ff'1 . 1887 fr.
a ponido. St. 80D fr. .
„ Bony 137J-l--'0 6 pro. . 
,  p i ł .  C. r .  100 v.lr. n . k. 
„ „ „ ta l(iO j:łr .w .a .
,  , wj-
« nohod. ot?4k. w  ICO 

w . a . «r. 10C d i.  •
Kofef prJud.-riI* ułe*a« ®

sa 100 sir. .  • • •
—- w  irobrsa • • •

K*L fuli o. Ł  U lŁr*
<w irebrse 5 pro. «  100) • 

Kol. r s lio . K. L . Jłmla. U . • 
m fw cw .-tiM m . po SCO *£• 

(w 6 pr«. » •  J®5?
„ Łnlijft •

Kolei d ib ra o h t* .  . • *
s MddBtotfMtefcJ * r
l  rir. 9CQ w. o,
m b .  &udoUs po 300 tlf« 

(ir arobrse 6 pro. »  100} 
n pótnoe.-cseak. po 300 »łr. 

(w  srebree 5 prc. u  100) 
Tow. prnr. przemyel. ieL po

SCO sir...................................
W n la t y .  C«£arakiej korouy , 
OoJUt na wajję , . .

» obrąezkowy * • a
H*pol 6011,̂ 0 r a • a *
Suar.rcn; auglcltki. . . .
Tninartal mouklewfkl .
Srebro .................................................
Srebro, kapoziy . . . .  
Ta lary  zw iązkow a . , ,
Fnm kł* bilety bfnkowa . ,

t8 '
l 'l  -
1)8 -
70 8 )

<8 Ct

r0 
83 2> 

!3-» -  
JS2 59
no ro
51 75

lÓZ. 53
55 70

58 75

103 50

71 75

83 75 

(G 30 

101 35 

85 50 

5 se

S 88 
U  34

104 85
115 35

~  6b

I '  50
3.;

11 71 
116 -  
'.0 —

49 -

8ł -  
93 76 

138 — 
18* — 
UO —
91 3
87 -  

1C1 25

95 35

80 -
Ob CO

101 -

77 35 
Et -

83 50 

(5  8) 

101 -  
83 50 

£ 35

*  Ł
llsuuięeie wszelkich chorób bez lekarstw

* * e  ( t u
—  d  y  n#  u  y  H  H ,

Londynu, sfutecznoj dl.i dojrzałych i m ^dych^um nir;..1.  ko,7t(5.,v. ** pomocą delikatnej potrawy zdrowia „Reyalescióre du Barr-ł  
75.900 świadectw wyleczonycli z choyób żolaiB najm,ni<’J lirotnio wydatek na środki medyczne, 

oznośc tego środka. - ■t0'vyrlb  nerwowych, wątroby, pluć, gardła, pcclierza i t i  potwierdza *kute-
C e r t y f lh a t  J lr . G L 310. 258i
Szanowny Panic. W  skutek c h o r o b y  śledzion- 1 N e a p o l ,  17. kwietnia 18G‘2.

p is a ć ,  czułem nieustanne n e r w o w o  d r ż e n ia ,  d r ę c z y ła  ’• - -v
łom fnelaneholji. V )iclu lekarzy ivyezcrpa(o wszelki,; ś r o d k i

ic nerwowo drżenia, dręczyła . " V ’ l'-yu!" 1 przez siedm lat w okropnj-m stanic. N ic  mogłem ani czytać ani
.. lekarzy wyczerpało W a zM k icT ^ u -CZ,0nno^  1 U a w i e n ......................................

siącach przyjemnej kuracji, rr igę Bogn podziękować zs ,1 - ' 
zdrowie i poziyoliła uanowrót zaiać mieise.e w* .........  mory rezultat

wierne, i z powodu rozdrażnienia nerwów bliski ju ł by-
   ̂ ‘J i ' T rozpaczy zacząłem używać pańskiej „Itovalescićre“ , a po trzech mie-

poziyoliła uapowrót zająć miejsce vr towarzest; )l° Jr'  r®*ultat r ltevalescicre“ zasługuje ua wszelkie pochwały, powróciła mi
„■ 'Me. /, najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.

( , ' c r l j l i k a l  -\ r .  6 5 .8 1 0 .  M argrabia B r ó h a n.
Sicdmnastoletnia moja oórlca, w skutek t  t • N e u  vli c c l i a t ea  u (W ogozy ) 23. grudnia 1802.

zwane tańcom św. W ita, wszyscy lekarze zwątpił, o i e " ' 1 ( j  111:1111:1 fuuUcyj kob iecycz, cierpiała strasznie na rozdrażnienie nerwów, 
mić „Revnlc.scićre“ , ku zdziwieniu wszystkich -znaioiny •l'^  c,lul- C 'l czasu, kiedy ya poradą pewnego prz.yjać(ela zacząłem ją  kar-
a .. l .— : --— ■'■. ,1  . . .  } r. i, ozdrr,wiała. Środek ten wlw olał powszechne -iznauie, a lekarze, którzy

silncm, świeżem i znpenie zdrowem. M a r t i n ,  oficer w dym isji.w id z a -

12 fuutós

„Eeralcscierc du B arry" pożywniejsza iest * •
Cena w  puszkach blaszanych m  „/,> . ° ,  m iSsa i oprócz tego oszczędza więce: niż 50 razy swoją ceną na .ekarstwach

20 złr., 24 funty 36 zlr.   B isz1’ -ktv 1 *łr. 50 rnt., za funt 2 zlr. 50 cnt., 2 funty 4 złr. 50 cnt., 5 fuutó- 10 d r .
Czekolada v proszku lab w ta 

w proszku na 120 filiżanek 10 d r .

lub pobraniem pocztowem.

___
8 85 

U  13

1C4 75 
104 !5

: *6

sVlc„„ i"u  ~ J  '■ ■■ ■■ u , i r j l  an n & rry  & Com p. W a l l f i s c  g a n e  8
p cn korteDnycb. C-tład wiedeński wysyła teź „B e T a le s c ió r e "  swoją sa przekazem

BOPHNi: u E. Bnlsiewieza, 
Krzyżanowskiego, w apteca 
Bptekr.rzo, Leopolda Rot 

-  isa; w  °E S Z O ;^  a 
RZESZOW IE; a J 

Bu chał ta aptafca
obwodowa} w TARN0'.71£i c  A Tencs^i*, pod Aniołem i W . T . A. W iffcgórskiego.



* DHKKNIF POLSKI.

M  jarzynowe, kwiatowe, polne i la iow e z ostatniego zbioru poleca

Pierwszy Skład Nasion W ILHELMA A D AMA
w e  L w o w i e ,  p r z y  p l a c u  M a r j a c k i m  1 . 1 0  n a p r z e c i w  h o t e l u  E u r o p e j s k i e g o .  1 2 4 2

U » T * »  M i o n L a .  w « * e l l i i e  ar.« * . s » - r  mm.« * a S ^ .  S « - g  Ł-* p  ■  - »  ■ ■  a » » , -  . . . 1  ~m

CENNIK traoroezny, zawierający ró/ne NOWOŚCI JARZYN i KWIATÓW, posyłam franka na łaskawe żądanie.Podziękowanie. Złoty zegarek damski P a tkn , ze 
_  szkiełkiem nml cy-|

fi-rblat?.m, zit.ś na zewnętrznej spodniej Unwor-j 
_ , * ■ „  cio znałhodzi sie tyrawura popiersia Adama,

bnwiązm.ym * łozyc najser-, Mi#kiewi( § ,  ^  z j,  ,-u. „<zkicIll s r e b rn y m

Kom itet Stowarzyszenia lmclialterów i ko
misantów czuje

czniejsze p u b li,ż „ . pud/iękowai.ie : oks> dowanym z p, ie i„ i  ^ w a n i i  z c i l f e i o t i b
osobom ktor ra -zy ly  wziar ział w ^>1"  zost;lt dnia 4  kvvietnia £ . 7 3  w pewnym Komu 
dnia 58. utr^o b. r.. jakow y funduszow i' Iow  , ok|i|j s.-rlowrj W iszni. Na wy,,a,Ink po- 
1 sierot naszego Stówa rzys *.eii a przv( z\ im  no- ■ 
chodu 3U4 złr. a < nt.. a u; łń wnie pp. Zygmun
towi Rucker-owi, Zvwiniint«w i Ste>t *\vi. t d zu î  ł>r./vtrzvn|łl|i;c t;, j i 0 rQ z,,,P;iri<a \ zawiadom enie 
damom, ktoro zajęty się lo tc fią  fan ową. | {ZC:«1.IV o d d a w c a  o  tr z y -
1319 K o m i t e t  S t o w a r z y ^ e i f i a  j g  / l4  m s g r o d j - w .  si. 1320 1— 1
1— L b i i c h l i a l t e r d w  i  k o m i s a n t ó w . ____________________________________________________

C t i k i c r  łow ię funt cnt. 3'ł i ^ f ^ *
K a w a  Ceylon . . . funt złr. UO-lj x ‘

n „ najprz. ft. zł. 1 08 i l/ lizl *■'
J l i f ę t l ik l y  wybierane . funt cnt. &i>j 5  ^ H 3 jlo p S Z V C ll fc lu łA  k  ttlkZB  Z&

l > ; t k i c l c ................
R o d z y n k i  bez pestek 

„ dużo. . .
-  czarne drobne

M iljtlM R Ill^ l handlu fe t#  f i  f t t vk l C W i C K i l  we Lwowie, Rynek 1. 42.

[ jaw ienia się takowego w podejrzanym leku we

L U S t f a

1.5' p ł a t a  r a t a m i  p o d  k o r z y s t n o m i  w ą 

tli
„ 32

a O
71

zfr. 1-20 

out. 72 

.  -12
oj.,

F igi sułtnńskie . . .
„ wieńcowe. . . .

Cykata włoska . . .
S kórk i pomarańczowe 

M arm o lad a  włoska .

P o  o  id la  przyciemne .
Sm alce węgierski . .
S ło n in a  węgierska
D rożdże  najpilniejsze.
C zek o lad y  funt od et. H i <lo zł. l ’20jj 2  
R n i U  bremski lmtclkn złr. 1 i l - i o j 1*  

o et. H O i z M - j S  
Z ie le n ia k i od et. HO, 80 do zł. U— 
K rlau c r  czerwony stary but. n  r HOj jj

B n d a i r „ ,
A ilo m c r „ o ■
Cli alt list białe „  *
S z e k s a r d e r  oztrwony „ złr
T o k a j słodkawy . . .  „ „

„ wy t r awny . . .  „ „

St. E stepk e  . . . .  „ „
M a d e ira  »ture . . .  „ „
X eres - • • • , s
C ognac » . . . „ ,

J a n ik a m i w  s k ł a d z i e  i.joh 2 - 3

plac )Iarjaeki Nr. 6
i l  ¥  H . R I C H T E K A .

C llk le r  czysty w okruchach . funt cnt. 29 1R o d z y n k i czarne drobne . funt cnt. 32 {D ro żd że  najsilniejsze
„ rafin. w mączce do ciast *
„ „ w głowach . . „
s o s  najprzed. „ 

K a w a  R io ordynarna . . . .  „
„ Santos czysta . . . .  „
„ Portoriko dobra . . .  „
„ Ceylon drobna . . . .  „
„ „ przednia . . .  r
„ „ najprzedniejsza . r,
n N oka arabska . . . .  r 

C ze k o la d a  wiedeńska funt et. bb

31
30
31

^  M ig d a ły  słodkie

duże żółte , 
sułiańskie bez pestek. 
M alaga na gałązkach .

funt cnt. 70

zł. 1*—  „ 101 
„ 1-08 
* I  ' *
„ n a

70 i 80
Bodenbach wanil. funt et. 00 i vX. 1 
Sncharda Szwajcar, funt zł. 1-20 i  l'V*

w łupkach k la Princesae 
D ak ty le  aleksandryjskie . 

n Maroko tłuste . . . .
” n gałązkach Bukiet

F i g i sułtańskie . . . . . .
»  w ie ń c o w e .....................

C/yb iltH . włoska smażona
S kO rk l p o n n ira iic zow e .

71 „ si; P o w id ła  węgierskie . . 24
n „ 10 

zl. 1 —
A farm n lad a  włuska . . . 44

n M a s ło  dworskie . . . funt cnt. 60 i 64
n cnt. 5fi Sm alec  wieprzowy najczyściej. funt cnt. 44
e z . i-no S ło n in a  gruba solona . . . 44
71 cnt. ;>2 Św iece Milly i Apollo . . . 68
71 zł. 1‘— „ Stella stearynowe . 56
n „ 2*50 „ parafinowe żłobkowane pakiet „ 40
71 rnt. 44 W a n ilia  meksykańska . . . łut złr. S __
n „ 28 N zafrau  francuski . . . . „ 1-40
n zł. 1-20 %Clatyua biała francuska cnt. 10
n cnt. 80 „ różowa „ Ił r 12

Wina białe we flaszkach
Z i c l c n l a k  Nr. 3. stołowe . złr. — *60

„ Nr. 2. łagodne . . „ — *80
„  Nr. 1. wytrawne . . „  1*—

M a s z ls iS Z  wytrawny łagodny . „  1*20
F e s l u u e r  biały i  czerwony . . „ — *90
E r la u e r  c z e r w o n y ............................„ — *60
K a r l o w . t z e r  czerwony . . .  „  -  *7G
k . l ld a J  Jalicscza „ . . . .  — *70
O f u e r  Bordeaux „ . . . .  —*90
St. Ł s t e p l i e  Bordcaux czerwony „ 1*50
C n a t c a u x  l a  B o s e  „ „ 3*—
M a d e i ' 41 s t a r e ............................... „  3*—

Przy kupnie tow aiow  za 50 złr. na raz a za gotówkę odsyłam takowe f r a n c o  koleją towarowym  pociągiem. 1309 2 — 2
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| J B a r n g i e  przerobione1 i rozszerzone 
wydanie mego . P  . r i l d l l i k a  I c k a r -  

, ' k i e g o  w  c h o r o b a e l i  w e n e r y -  
i ' • z n y c l i . p o d  I n g  m i j n o w s z y c l i  
] I i a d a ń  i  d o ś w i i . d e z c ń  u i e d y e y -  
j u y ,  z  p r z y d a t k i e m  o  s a m n g w a l -  
I c ic "  wyszło włnAuie i kosztuje l z ł r .  30 ct.

Metoda racjonalna, pewna; gruntowue 
wyleczenie nawet zastarzałych i zauiedba- 

I liyeh yypadków, bez pozostawienia śladów 
k r « : * oraz skuteczna radf w razach 

n ie m o c y . ’ 1010 1 0 -7
W  ( tu zachowania ścisłej dyskrecji, po

daję na życzenie inny adres, pod którym za
miejscowi pacjenci po przeczytaniu Poradnika 
ze mną korespondować mogą. Medykamcnta 
na żądanie za pobraniem poeztowem.

Med. Dr. Karcz
w e  L W O W I E

od 15 lat lekarz specjalny dla chorób we
nerycznych i skórnych. Ordynuje codziennie 
od 8 — 1 0  i od 3 — 4  godziny przy ulicy 
W a ło w e j pod 1. 3 dom Kulika.

ZAKŁAD NAUKOWY WOJSKOWY
*we  L w  o w i e

przyjm uje do egzaminów na jednorocznych ochotników, na rezerwowych ificerów. kadetów 
i oficerów do lfn ii i obrony krajowej i do wszystkich c. k. szkół i nkademij wojskowych. 
Uczn iów  niezamożnych przyjmuje Zakład po znacznie zniżonych cenach opłaty, a nawet o ile 

na to stosunki Zakładu zezwalają —  całkiem bezpłatnie.
T en że  Z a k ła d  p rzy jm u je  także  uczniów z wyższych i niższych klas real

nych i gimnazjalnych, zaniedbujących się w naukach szkolnych, którzy potrzebują ścisłego 
nadzoru i rygoru, a którego zwykle w domu rodzicielskim nie mają, na mieszkanie.

Z a  m ie jsce  w* Z a k ła d z ie  z k o rep ety c ją  30 z łr . m iesięczn ic , za  
miejfcce w  Z a k ła d z ie  uczn ia  p r j w au iego  (egzam in  p ryw atn ie  z d a 
ją c e g o ) w raz  z n a u k ą  30 z łr. m iesięczn ie .

Zapisywać się można w gmachu teatru lir. Skarbka IV . brama, I. piątro Nr. 12 co
dziennie po południu od godziny 5. do H. 1292 3— 3

3 T .  I s k I  l e h  y
c. k. porucznik obrony krajowej i właściciel Zakładu.

RUSKIE NARODOWE TOWARZYSTWO 
imienia SZEWCZENKI

m a  z a s z c z y t  p o l e c i ć  s w o j ą  n o w o  z a ł o ż o n ą

DRUKARNIE,
e  7

k t ó r a  p r z y j m u j e  z a m o w i e iu a  n a  d r u k i  w  j o z y k a c l i : 

r u s k i m ,  p o l s k i m ,  n i e m i e c k i m  i  i n n y c h ,

w y k o n u j i -  v  s z o lk i e g o  r o d z a ju  r o b o +y  d r u k a r s k i e

jaK aa i W ij i jo cecacl teto trzistpycŁ
D r u k a r n ia  ta  u m ie s z c z o n a  w e  L w o w i e  w  d o m u  D a n k u  

H i p o t e c z n e g o  p o d  1. 2  p r z y  u l i c y  K r z y w e j .  ( W c h ó d  z  u l i c y  

K r z y w e j  lu b  p la c u  M a r j a c k i e g o  )  1-294 h_ 3

Ni

£ ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY

„BIBLJOTEKIj DffiłpJĘTKI PESYEODNICZYCH"!
w ych odzącą  d ru g i ro k  w K ra k o w ie

w  zeszytach pięcioarkuszowych miesięcznych, pud kierunkiem
K O M IT E T U  RED AK CYJNE GO

sk badającego w  D rów ; Biesiadecklego, profesora anatomii patologicznej w  Uniirer-
ecie krakowskim; Czyrnlańskiego, profesora chemii w uniwersytecie krakowskim; 

ra  kogo, profesora mechaniki w technice lwowskiej; Karlińskiego, profesora astronomii 
’  u ' j a1'vers>rt;® krakowskim ; Kreuza, profesora m ineralogii w uniwersytecie lwowskim ;
/  w P e s o .r a  fizjo logii w uniwersytecie krakowskim ; NowltikifiOO, profesora zoologii
/  1 w o wstp Br*y S Uh* krakowskim ; Radziszewskiego, profesora chemii w uniwersytecie 
v  v lra ’ . 55 Profesora fizyki w uniwersytecie krakowskim; St-asblirgera, profe-
£  o ani 1 w uniwersytecie jenajskim; Teichmanna, prof. anatomii w uniw. krak.

a pod redakcją

1 -  n d - w i U a

s T

Z n  &  . r .
pozbęd/.ie sie każdy najuporozywszej

M IG R E N Y
jza pomocy środka zev nę^r?negn, zupeł
nie nieflzkod li wpito, a ml przeszło 3 lat 
stok rot 11 i e wy prńbi nv;u. e>/o. Ąrodak ten 
wrraz z insfruL* j:i używani ?i i za> hnwa- 
• ia się przesy łam  z:i jtrzek^zeui lub 7.u 

lu-zką poczt-:‘-.ca -  złr 1*> cnt.

2-'4 3—? Mr. Eduard Made ski.
Lw ów , u!it*a Sobieskiego 1. 18

P r z e d ru k  p fid z ie k t»w a ń  p u b li fz n y *  h 
z GazeLy Xam<?on ej i Dziennika lVL*kiefło : 

Lwów  (1. 8. n.łiiH 1811 
S e rd e c zn e  p o d z !ę l:o v ‘. an:.e s!:.ł:ulaii> id* 

u ie js z e m  W m t i dr. E d . M a d e js k iem u  z:i 
zu p e łn e  w y le e z e n ie  m o je j żwuy z  M ig r e n y
ł  k u r c z a m i,  n a  k tó ra  m m  o  n a jt iu s k li-  
w gzych  z a b ie g ó w  lia jz iK iIn iin ifs zy e h  le
karzy w  k ra ju  i z a g r a n i 'a  k ilk a n a ś c ie  

lat cierpiała i t. d.

Michał 1 *ttdmiski, 
w ła ś e . z ic n is k i z  Ż ó łk ie w s k ie g o .

Lwów  d. 30. stycznia 1874.
. . . .  Najserdeczniejsze podziękowanie 

za wyleczenie mojej żony z M igreny tak 
okropnej, ia już wszelkie środki zdawały 
sie być daremne  ̂ Ki lka tat trwała t,*i 
dolegliv.ość i wzmagała się mimo rad 
wielu lekarzy coraz bardziej, dopiero za- 
siagnawszy T w e j światłej rady, została 
w ki lku miesiącach zupełnie wyleczona.

Tro jil Turki, 
kut-ioc we L  w o wie.

W m K N A U S T
n  i t tleń.

Leopolddtadt, Miesbachgasse Nr. 15, 
naprzeciw c. k. ogrodu Augarten.

3 8  u icM in lów .

ce

o
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Sikawki ogniowe wszelkiego rodzaju, sikawki 

ogrodowe, poru {ty ogrodowo, hy«irf»fory czyli wod<>- 
tiugi, pompy odArodkow^, budowlane, studzienne, 
do pompowania piwu i wina i t. d., węł.owniw, 
uasy poiarnt* konopne, skórzane i kauczukowe 
przyrządy polarne. — ilastrowuue katalogi prze? 
i Kir r te bezpłatnie. 1*09 ?

G. SOPUCH
SKŁAD PŁÓCIEN i BIELIZNY

pod „Piękną Polką“ we Lwowie, ulica Halicka 1. 242.
Aby skład mćj z przeróżnych mniej lub więcej w obiegu, 

będących towarów prędzej wypróżnić i  świeżym miejsce zrobić, od 
dziś zacząwszy, towary te

sprzedaję po cenie zakupna
i  upraszam o liczny popyt.

O. Hopnch.
1252 9— 12

Skład PIWA
Krasiczyńskiego

przy ulicy W r . m o w s f c i ę j  1. 1 ..naprzeciw 
domu ibog ich , ohok cytadeli)

rozpoczął z dniem ló .  lutego 1^7 i

| ‘ l M Q ¥ ? n

L\ W. Królikowski
w e  Ł W O A I 1 * :

otrzymał z największego magazynu

„Braci Popów w Moskwie“
HERBATĘ na skład

i poleca
1* gatunek funt 4  złr* —  rt.
2 .  dtto „ 3 , 6 # .

ę  att0 r ó ^ n ie f  ’  7o7 «” 1 0 - 1 2

z Magazynu C.TBAU w Wiedniu
Sunsiński fam ilijna . . . funt 4 złr. ct.
K a i s o w ........................................................ —  „
8nuchon*r w skrzyneczkach

oryg ina lnych .........................   ®
wreszcie

polecani w domu w eleganckie pudełka 
pakowaną

Souchong czerwone pudełko funt 3  złr. —  ct.
Congo, niebieskie pudełko r 2 r —  „
Proch z herbaty . . . .  „ 1 „ 2 0  „

60

L ju a iu  u f e u j i u  i u n m u j u i m u  u u u u jiil

m a z a s z c z y t  p o d a ó  do  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i :  
i l z i a ł  n 1 > e z ] ) i e r / .e ( i  n a  ż y c i e

z u h i * z ; i i < '< v a  z a  o p f t l t ą  t u i i ł c j  i  N t n l i - j  i> x * o m ii
a) N a  w y p a d e k  f i m i e r e l ;  mocą ubezpieczenia tego rodzaju za

pewnia się za oplata malej rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony 
spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie gdyby śmierć 
nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośęej ugody.

b) P o N l l g i : ten roazaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla 
dziewcząt, którym możua zaii wnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 
18., 21. lub 24 roku życia.

<r) S l j p e n f e a  dla ch loeców . k tórym  się zapew n ia  w  ten  sposób 

; jW z i : . ; Ą w o i v  ... U lu , gdy ncł.ę.-«,*a>. do w yższych  zak ładów  naukowych. 

T ow arz-.s tw o  w }iro w a d z ilo  ludzi ż :

Vt / a j v c i : i i c  N p ó I L !  n »  p r z e ż y c i e
jako szczególnie korzystny sposób o p r o c e n t o w a n i a  oszczędzonego grosza, 
wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odsetek, 
lecz też częściami spadku po z marlych uczestnikach jednej i tej samej spółki.

- P r z y  IłI jmI i: ilU ezjtic< * x c iif  it  t*** w y p i n t e l c  ś m i e r c i :
Osoba zdrowa mająca lat 3ó opłaca kwartalnie ó zlr. 69 cnt. Jeżeli 

chce zapewnić spadkobiercom 1000 zlr. kapitale-
Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką g itowością dyre

kcja we Lwowie ulica Skarbkowska 1. 2, jakc^ też ajenci Towarzystwa we 
wszystkich miastach i miasteczkach, tamże można dostać bezpłatnie obszer
nych prospektów ubezpieczenia na życie.

G a licy jsk ie  ogó ln e  T o w a rzy s tw o  ubezpieczeń ubezp iecza ta k że :
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiuy, towar, 

na składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od 
szkód wyrządzonych przez o g i c #*, j i i e r u u  i e k s p l o z j ę .

b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez g r a t l o h i c l e .

c) Ruchomości podczas t r i n l ^ I » » r tH  i  w o d ą .  Dochodze
nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Jwarzystwo jak najspieszniej a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. 1003 10—?

l i

M  a  h  1 o  w  a k i e g o .

Zadań cm tego 
w y d a w n i c t w a  
jest pr-ysDOr/.yć 
naszej literatn- 
rze najznako
mitsze dziewa z «  I 
wszystkich ga- : 
lęzi przyrodo
znawstwa, jak ie j 
wyszły lub obe
cnie wychodzą! 
w  języku 
gielskim , fran

cuskim, nie
mieckim i w ło
skim. Rocznie 
wychodzić będą 
dwa albo trzy 
dzieła ot-ejjiu 
jące razem 60 
arkuszy druku.

Pierw szy ro

cznik „B ib ljotek i“ wypełniło dzieło" Johna Tyndail’&: *
jako rodzaj ruchu, i pierwszy tom W in d fa : Wykładów e|
duszy ludzkiej i zwierzecej. W  bieżącym roku irydauiy drugi i 
tom pomienionego dzieła W lindfa i H-fmanni Wstęp do no 
woczesnej chemii, w dalszym zaś ciągu^ wyjdą dziera podane 

w następującym program ie, który jednak stosownie do o k o - '

<  tury słóiica ',7 azisl Tyndall’a : liczności zm ionionym  b yć  może.
„Ciepło jalto -odzaj rucnu“ 8.4fiS)

Przyrząd dc mierzenia chyioćci myilll 
(z dzielą W undt’a : „W ykład  o dusz; ludzkie, 

i zw ierzęcej* tom 1. str. 47).

Przyrząd do miorzenia tempera-

1) Tyndla: O aźwięku.
2) —  C  świetle.

—  O elektryczności.
4) H uxley: Zasad”  fizjologii.
5 ) Herbert Spencer: Zasady biologii.
6) Secchi: Słońce.
7) Helrnh . I t z : Odczyty popnlarne z dzie

dziny nauk przyrodniczych.

B ernstein : F iz jo log ia  zmysłów 
9) Llebreich: Zasady toksykologii.

10) Hermann : Fizjologja oddychan:a.
U )  Vogel Chemiczne działanie światła. 
124 W urtz: A^omy i atomistyczna teorja.
13) Yirchow: F iz jo log ja  cnorób.
14) Leuckart: Zasady zwierzęcej orga

nizacji.
—  1135 5— ?

P r z e d p ł a t a  n a

„B ibljotekę U m iejętn ości Przyrodniczych"
wynosi rocznie 8  złr. —  oółrocznie 4  złr. 5 0  ct.

Prenumerować można w  Krakowie w biurze spółki wydawniczej, ulica Batorego 
1. 92; we L w o w ie  w Księgarni Polskiej przy ulicy Kopernika 1. 12.

Uwaga: „Księgarnia Polska1* urządziła prenumeratę miesięczna we Lw ow ie  po 70 ct. ^

Wszystko nie przypadające do gustu, będzie od P . T . odbiorcóu nazad 
przyjęte, lub na inny towar wymienione. Dowód najściślejszej aku^atnośc>,.

Tanie ozdoby

dla M Ę Ż C Z Y Z N  i DAM.

-r:  O O O O C O ty X X 5 O O O O O O O 0 O O O C O O v 5 C O S C C O © O O © O O O O O <o 
8 Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski w Krakowie

LISTY ZASTAWNE
po ZIHŻOJiCf (TM0

(loco L w ó w ) .W iadro Leżaka 
Półw iadra „
W iadro Bok (czarne, jak  porter) 
Półw iadra Bok „ „ „
Flaszka póhniarowa Leżaka .

ćwierćm iarowa Leżaka 
„  „ Bok (jak  porter)

Kaucja za w iadrów kę..........................
„ Ti pótw iadrów kę....................

Za próżną Haszkę rL miar. zwraca skład
1 miar.

łr. 9- 
4*50 

13*- 
i;-5d 

— -2H 
— •14 
—  •18 
3—  
o .

— •08
,,m:ar. „ B _ -0 4

Znaczniejsi odbiorcy otrzymają r aba t .  
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia Skład 

przy -tosownym zadatku za pohraniem kolejo- 
wem. przy czem 1 złr. jako zv rot lwowskiej 
akcyzy przy wiadrze z ceny opuszcza.

H e p r c z e n t a e j a  B r o w a r u  

I  S k ł a d  P i w a  K r a s i c z y ń ? k i e s o  

u e  L W O W I E .
QO C'-
07 ISO

5 ‘v 0 n a  s r e b ro ,  lo so w an e  w 3® ia (
«°/0 n a  w a lu tę  austrjack ł|  lo sow an e  w ;*<ą |a ( *
« %  '•  ”  ”  w  I g  i a ( *

om 7 \  L isty  d łu żn e  lo sow an e  w 3© lat.
L is ty  te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, Kdyż:

1) Oprócz papilarnego zabezpieczenia hipotecznego, stwierdzonego na każdym L iście  Zastawnym podpisem c. k. Kom i
sarza rządowego, są nadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakładowym Towarzystwa, które w m.YŚ1 §• 5. swych Statutów, 
op.ócz pożyczek na bezpieczeństwie rzeezowem opartych, nie może prowadzić żadnych innych interesów bankowych, kredytowych 
lub giełdowych. ■* J

.2) Suma znajdujących się w obiegu L istów  Zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, ani
też dziesiećkrotnie wziętego, rzeczywiście wpłaconego kapitału zakładowego Towarzystwa (obecnie wynoszącego 1,000 000 z łr .) §. 76.

3) Kupony^ płatne w w a l u c i e  dnia 1. maja i 1. listopada —  w s r e b r z e  dnia 2. stycznia i 1 lipca każdego roku, 
wypłacają się bez zadnjrCh Strąceń tytułem podatku lub innym jakim kolw iek.

4) Nakoniec na zasadzie ustawy z dnia 2. lipea 1868 roku Nr. 93 Dz. Pr. P, Li8ty Zastawne Itl’gą Służyć d0 lokacji 
funduszów 8ierocin8kich, instytutowych i depozytowych, również jako kaucje w stosunkach kontraktowych i służbowych.

Listy Zastawn i Dłużne G alicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego są do naby cia po kursie dziennym ; 
w K ra k o w ie  : w Galicyjskim  Zakładzie Kredytowym Ziemskim,

„  w Banku Galicyjskim  dla Handlu i Przemysłu;
we, L w o w ie : w F ilii e. k. uprzyw. Zakładu Kredytowego dla Handlu i Przemysłu; 
w T a rn o w ie  : w F il i i  Galiryjsk iego Zakładu Kredytowego Ziem skiego; 
w W a rs z a w ie ; w Banku Handlowym ;
w W ie d n iu : w Lombard- und Esconipte-Bank, Kiirtncr-Strasse 10;
w B e r lin ie  : w Norddeutsche Grundcredit Bank. _ _

Zapadłe Kupony wypłacają się takżo we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach. 1237 1— ?
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Ozdoby te, wykonane z nowego metalu (zwanego N o w e m  z ł o t e m ,  lub z ł o t e n .  
t ł t l i n l ,  zbytecznemi czynią prawdziwe biżnterjo; nowy ten wyrób bowiem nie ustępuje 
prawdziwym ani pod względem koloru, ani fasonu, a ma to za sobą, łe  nie ko«ztuje nawet 
czwartej czesc te g o , co przy prawdziwym za jeden tylko fason zapłacić trzeba; można 
więc tern częściej nabywać co jest nowsze i modniejsze. Nawet fachowy człow iek może 
być wprowadzony w błąd tyiu fabrykatem, tak doskonale wszystko jest naśladowane.

• J f  Wiecznie pachnąca b i z n i e r j a  *
roślin indyjskich, zawsze zachowujących naturalny *wój 
zapach; najmodniejszego fasonu. Ozdooa ta jest nie* 
prześcignięta pod względem elegancji, a z powodu za
pachu bardzo łubiana. Dama, mająca na sobie ganutur_ 
tego rodzaju, gdy wejdzie do salonu to takow y w kil* 
ku minutach zapach napełni.
<gV* 1 brosza ct. 80 do złr, 1, 1*20, 1*50.

1 para kolczyków ct. 80 do złr. I ,  1*20, 1*60. 
0 9 "  X bransoleta ct. 50, 6C, 80 do złr. 1, 1*50.
J 0 Ę " 1 naszyjnik ct. 60, 80 do złr. 1, 1*50, 2, 2*50.
1 męski łańcuszek do zegarka, pachnący, złr 1*40.

Wykwintną, modną \ Dełną efekta jest nowa
biłuterfa rococo , w śreanich w iekach nossona tylko 
przez osoby książęcego rodu; ozdoba ta, pnorobiona 
podług współczesnego gustu , jest istotni# bardzo mi
sterna i piękna.
1 garnitnr, brosza ł kolczyki, zlr. 2*50, 3.
1 „  najpiękniejszy złr. 4*f0, 5, 6.
1 medaljon złr. I*fi0, 2, 2*'0.

najpiękniejszy złr. 8, 4, 5.

_  Najnowsze artykuły b l i u t e r r  j ,
najmodniejszego fasonu z nowego złota wykonane, 
które zawsze zachowuje barwę złota i stąd łudząco po
dobne do prawdziwych biżuteryj, z naśladowaneml ka
mieniami lub emalją, stosownie jak  tego fason wymaga. 
ę t r  Broszki piękne 1 sztuka ct. 40, 60, 80, złr. 1

71 najpiękniejsze 1 szt. złr. 1*50, 1*80, 2, 2-50.
CJałe garnitury, broszki i kolczyki ct. 80, złr. l*?o,
1*6*, najpiękniej wyrobione złr. 2, 2-50, 3, 3*50, 4, 5.

B T  Bransolety piękne 1 sztuka ct. 50, 80. złr. t.
M T  „  najpiękniej wyrobione złr. 1*50, S, 8,3*50.
W "  Najpiękniejsze naszyjniki l szt. ct. 90, złr. 1*86— 1*50 
BHT Piękne medaljony ct. 20, 40, 60.

Najpiękniejsze medaljony ct. 50, złr. 1 , 1*50, 2 , 3.
Grzebienie z obsadą z n o w e g o  z ł o t a  ct. 80, 
złr. 1, 1*50, 8, 3.

W  Pierścienie łudząco wykonane, z rozmalteml na- 
śladowancmi kamieniami 1 sztuka ct. 30, 40, 50,

_ 60, 80, złr. I.
W T  Najpiękniejsze męskie ł&ńcnszki do zegarków, 

arótkie ct. 50, 80, złr. 1, 1*50, 2. 
y  Najpiękniejsze łańcuszki na szyję , fasonu wene

ckiego, złr. 1*40, 1*80, 2a 
Szpilki męskie ct. 2<>, 40, 60, 6C.
Guziki do koszul 1 sztuka ct. 10, 15, 20, 30.
Guziki do mankietów 1 para ct. 20, 30, 40, 60, 80.
Guziki do kołn ierzyków po ct. 5 i 10.
B y  Cały garnitnr gnzików do koszuli i mankietów, 

najpiękniej wykonany, ct. 60, 80, złr. 1, 1*50. 
g ) y  1 w iąska breloków, bardzo wdzięcznie podebra

nych ct. 60, 80, złr. 1.
B y  Prawdziwe złote pierścienie z kamieniami złr. 1*50,

2, 2-50.
B y  13-łutowo łańcuszki srebrne w ogniu złocone, 

krótkie, złr. 3*50, 4.
P j y  13-łutowe złocone długie łańcuszki złr. 6, 7. 
y  I 3 -łutowe srebrne medaljony, w  oguiu złocone i 

emaliowane złr, 8*&0, 3.

Misternie iw l io n e  ozioliy W antowe. B(d„e „ Jtby,

bro zaopatrzony w  złotą podkładkę naśladowane bi*y- trwałe, ze szkła, jetu, law y, bawolego rogu 1 kancauku.
lanty są z najlepszego szlifowanego kryształu górskie- g 0  i  brosza ct. 20, 30, 60, 80, zlr. 1 .
go, nie tr&cącego żywego ognia; inne drogie kamienie 1 para kolczj ków cfc= 25, 86, 50, 60, złr. 1 .
są także naśladowane do niepoznania. ( —  1 bransoleta ct. 30, 60, 60, 80, złr. 1.

1 para szpilek do głowy zir. 3, 4, 6, 6.
1 krzyż, jako naszyjnik, złr. 1*80, 2*50, 3.
1 bransoleta, przepyszna, 5, 6*50, 7*50.
1 naszyjnik przepyszny złr. 3*60, 4*50, 5*C0.

Cwarne ozaoby z rautów.
Modne te ozdoby szlifowane są w kształcie rautów, 

sprawiają zatem szczególny efekt, a pomimo to są dzi
wnie tanie.
1 garnitur, brosza i kolczyki, ct. 30, ?0, 80.
1 naszyjnik 1- i 2-rzędowy złr. 1, 1*50, 3. 
i  para szpilek do głowy ct. 15, 25, 30.
1 djadem ct. 60, 80, złr. 1*20.

O *

1 b“oszka złr. 4, 5, 6.
1 paru kolczyków złr. 4, 5, 6 .
1 para guzików do koszuli złr. 2*50, 3*50 do 4*50. 
1 szpilka męska złr. t*80, 2*80. 3. 4.
Złoty pierścień brylantowy złr. 1*20, 1*50, 2, 3, 5. 
Krzyże i serca jako  naszyjniki złr. 2, 3, 4.

1 naszyjnik ct. 0 , 80, złr. 1 .
1 krótki łańcnszek do zegarka ct. 15, 80, 60.
1 łańcuch na szyję ct. 30, 80, złr. 1.
1 guzik do koszuli ct. 4.
1 para guzików do m&nkieków ct. 15, 20, 80, 40.
1 grzebień do w łosów ct. 20, 40, 60, 80.

Powyżej wym ienione tow ary po takich cenach i taki*j jakości otrzymać można wyłącznie tylk# 
w  podpisanym składzie. Cenniki wszystkich znajdujących się na składzie przedmiotów, wydają atą bespUtafe* 
Posiadanie Jakiego jednego egzemplarza jest interesuj cem d la  każdego.
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